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Kasia wiśniewska, lat 5 
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Kasia Przedborska, lat 7 
Portrety nam malowały dziewczy- 


nki z pracowni plastycznej war- 
szawskiego Pałacu Młodzieży. 


powiedz Mamie, że Ją 
kochasz. 

I nie zapomnij o tym 
pojutrze! 

I mów Jejto częściej niż raz 


na rok. 


Kasia Matysiak, lat 8 


DWA DNI 
SUPERATRAKCJI 


© Pokazy najlepszych 
w kraju deskorolkowców 

© Regaty na tratwach i ba- 
liach po Kanale Bydgoskim 

© Występy mistrzów sa- 
moobrony 

© Koncerty zespołów roc- 
kowych, „Łajerów” i „„Woło- 
satek'' 

© Symultana szachowa 
z udziałem wybitnego sza- 
chisty 

© Zawody wędkarskie, ba- 
lonowe i na BMX-ach 

© Przejażdżki konne 

© Pokazy strażackie 
i sporo innych atrakcji czeka 
na uczestników Dnia Dziec- 
ka. Organizatorzy (Komenda 
Bydgoskiej Chorągwi ZHP 
| „Świat Młodych”) zapew- 
niają też wiele nagród. Otrzy- 
mają je zwycięzcy przeróż- 
nych zawodów. 

A więc spotkamy się 1 cze- 
rwca o godz. 10.00 w Parku 
Witosa i 2 czerwca o godz. 
11.00 w Myślęcinku. 


KUP NASZ ŚPIEWNIK! 


Znajdziesz w nim: 
© 30 najpopularniejszych piosenek z telewizyjnego programu! 
© ich teksty i nuty! 
© wspaniałe ilustracje! 
Kupony umożliwiające udział w losowaniu nagród oraz dające 
szansę wystąpienia w programie „Tęczowy music-box"' 

„Tęczowy music-box' — śpiewnik wydany przez „Świat Młodych” 
do nabycia w sklepach muzycznych | sieci księgarskiej na terenie 
całego kraju 

Sprzedaż wysyłkową za zaliczeniem prowadzi 

PIGEON 
02-770 Warszawa 130 
skr. poczt. 125 


* Bombowy. On naprawdę taki jest, a na 
. Imię ma Radek. A” 


„Uwaga, szkoły nosząco imię H. A 


Andersen się kłania! Pi 


Andersena — skontaktujcie się z nami 
Jak najprędzej! 16 maja bieżącego roku 
odbyła się u nas uroczystość nadania 
szkole imienia tego wielkiogo bajkopi-- 


1 — Tak piszą uczniowie szkoły 
stawowej 74-305 Karsko, 


Hallo Hey | 


Jestem zwariowaną w 100% nastola- 
tką. Gdy moje koleżanki stoją przed 
lustrem, ja blegam, gram w nogę, cho- 
dzę na zbiórki — patrzę na świat przez 
lekko różowe okulary. Od pewnego cza- | 
su są one bardziej różowe... To przez _ 
pewnego osobnika płci odmiennej. 
Fantastyczny. Wspaniały. Czarujący. 


: Poznałam go na wycieczce do Wroc- 


1 teraz, redakcjo, spodziewasz y 
takiej prośby: „Radek, kocham Cię, 


_ napisz. Adres w redakcji”. Ale — figa 
z makiem!!! Ja go wcale nie kocham. 
Nie chcę jego adresu. Możliwe, że na- 
wet na mnie nie zwrócił uwagi. Ja tylko 
chcę powiedzieć: „Dzięki za wszystko, 
wspaniały częstochowianinie. Trzymaj 
tak dalej! Panorama była świetna. Ser- 
wus”. A może ktoś chciałby do mnie 
napisać? Koresponduję z dwudziesto- 
ma osobami z całego świata (Chiny, 
Izrael, Pakistan), ale tylko z jedną oso- 
bą z Polski. Na pewno odpiszę. Czekam 


na 


list od Ciebie, koleżanko i kolego, 


jeśli chcesz mieć listownego przyjacie- 


la. 


Monika (adres w redakcji) 


W ubiegłym roku w Kąciku Przyjaciół 
został wydrukowany mój adres. Odpo- 
wiedziało mi ponad 300 osób, wśród 
nich — pewien Arek. Odpisałam Ar- 
kowi, ale od niego odpowiedzi nie mia- 
łam przez trzy miesiące. Może to wina 
poczty? Adres wyrzuciłam. Później 
Arek odezwał się, przysyłał kartki, pro- 
sząc o odpisanie. A ja nie miałam już 
jego adresu! Proszę, wydrukujcie mój 
list, może Arek z Zambrowa przeczyta? 


Marta L. 


Kto kocha Natalkę? 


Jestem dorosłą kobietą, a mimo to 


piszę do was. Dlaczego? Bo uwielbiam 
od lat „Świat Młodych” i nigdy go nie 
zdradzę. Chcę opisać pewną uroczys- 
tość. Jestem członkiem Klubu Muzycz- 
nego „Anna i Natalia”” w Bydgoszczy. 
Klub zrzesza wielbicieli nieżyjącej pio- 
senkarki Anny Jantar i jej córki, Natalki 
Kukulskiej. Ostatni nasz zlot odbył się 
w Warszawie. Spotkaliśmy się wszyscy 
na grobie Ani i złożyliśmy piękne kwia- 


ty. 


Potem pojechaliśmy do Polskich 


Nagrań na spotkanie z mamą Ani, Nata- 
Iką i panią Haliną Frąckowiak. Powitała 
ich w imieniu klubowiczów Basia Sado- 
wska. Potem był tort urodzinowy dla 


Natalki, która właśnie kończyła 15 lat + 


i kwiaty dla gości. Był też koncert ży- 
czeń dla Natalki — piosenki w wykona- 
niu klubowiczów. Na naszą prośbę Na- 
talka zaśpiewała dwie piękne piosenki 


z 


przyszedł czas na serdeczne rozmowy, 


repertuaru swojej mamy. Później 


autografy, wspólne zdjęcie — i pożeg- 


nanie. A może ktoś z czytelników. 
chciałby należeć do naszego klubu? — 


Niech do mnie napisze. A. 
Ewa Bohdanowicz (adres w redakcji) 


b 


z 


Codziennie się spotykamy, ale 
nie chodzimy ze sobą. On jest w sto- 
sunku do mnie dobry, miły, trosk- 
liwy. Wyznał mi swoje uczucia | za- 
proponował chodzenie. A ja nie 
wiem, co mam zrobić. Jaką dać 
odpowiedż. Pomóżcie, doradźciel 
On pisze do mnie romantyczne listy 
— nie wiem, czy mam na nie od- 
powiadać. Darzę go ogromną miłoś- 
cią, ale... on jest ode mnie o rok 
młodszy (ja mam 15, on 14 lat). Nie 
mogę spać, ciągle płaczę, myślę 
o nim, piszę romantyczne wiersze. 
Co mam robić? Czy okazać mu swo- 
je uczucie? Czy ta różnica wieku jest 
przeszkodą? 

Zakochana Monika 

Nie, moi drodzy, to nie jest prima 
aprilis; to list autentyczny. Jak wi- 
dzicie, nie wystarcza, aby oboje się 


NECZENG TEA 


kochali, żeby wszystko było dobrzo. 
Być możo Monika jest przekonana, 
ż0 prawdziwa miłość to miłość tragi- 
czna I dlatego wydumała soble ten 
problem. Jeżoli w miłosnym związ- 
ku coś się nio układa, to raczej nio 
z powodu różnicy wieku. Panuje co 
prawda przekonanie, że najkorzyst- 
niej jest, gdy chłopak jest starszy od 
dziewczyny o jakieś trzy lata — bo to 
Jakby gwarantuje, że będzie doroś- 
lłejszy, bardziej odpowiedzialny 
(dziewczęta przecież dojrzewają 
wcześniej). W przypadku opisanym 
przez Monikę ta zasada wygląda 
Jednak humorystycznie. 

Sama znam osobiście bardzo 
udane małżeństwa, gdzie różnica 
wieku jest znacznie większa: żona 
Jest starsza od męża o 10, a nawet 
o... 20 lat. Dla sfery uczuciowej nie 
ma to najmniejszego znaczenia. 

Znałam również taką parę: ona 
śliczna, a on nie tylko młodszy, ale 
i NIŻSZY oraz RUDY i NIESPRAWNY 
(miał krótszą nogę) — zgrozal Lu- 
dzie gadali. Jej matce bardzo się nie 
podobał. Mimo to postanowili się 
pobrać. Jej matka powiedziała „Po 
moim trupie". Nic nie wskórała. 


© Nasze spr 


4% CO LUDZIE POWIEDZĄ? 


wzięli ślub. Dlaczego, jak myślicie? 
Z miłości, z miłości, Z wzajomnej 
potrzeby bycia razem, z satysfakcji 
jaką to bycie zom daje, a która, 
wlorzcie mi, jest stokroć większa, 
gdy umiemy być ponad nieproszone 
inie postronnych. 

c” ode: list z toj samej kupki, choć 
pozornie o czym Innym. 


Chodzimy z sobą od miesiąca. 
Jest przystojny, pewny siebie, ale 
I dobrze wychowany, a na dodatok 
romantyczny | troszkę tajemniczy. 
Kocham go bardzo, nie mogę się 
doczekać każdego spotkania. on 
jest dla mnie opiekuńczy | byłabym 
szczęśliwa, gdyby nie COŚ, czego 
dowiedziałam się przed tygodniem. 
Nie od niego, tylko od dziewczyny 
z jego szkoły. On powtarza klasę! Co 
mam teraz zrobić? Zupełnie się za- 


łamałam... 
Pinki 


Co masz zrobić? Szybko odpo- 
wiedzieć sobie na pytanie: czy fakt, 
że on powtarza klasę, wpływa ujem- 
nie na jego zalety? Czy Twój chło- 
pakstał się przez to dla Ciebie mniej 


awy * NEEŁAEBEJJENA 


przystojny, gorzej wychow 
mniej romantyczny, mniej opiekuj, 
czy? Bo Jeżeli tak, to znaczy, ż j 
największą zaletą było dla Cięb, aa 
żo ludzie nie mogll powi, 

o nim nie złego. Tak sobie twyślę, 
Może nie mam racji. Może 
prostu do niego pratensje, żą samCj 
tego nie powledział? A możę 
dużą wagę przywiązujesz do 5; 

w szkole? Na Twotm miejscy Powię. 
działabym mu: „Podobno miąjęg 

ki w szkole, opowiedz”... Ale 

nie miał ochoty opowiadać, nię na 
legałabym. Chclałabym Jednak, żę. 
by wywnioskował, że się z nim soi. 
daryzuję, że go nie potępiam | mią. 
łabym nadzieję, że kledyś, 9dy na. 
sza zażyłość się pogłębi, wSZyst. 
kiego się dowiem. 

Ludzie zawsze gadają. A najwię. 
cej w sprawach, w których nic nię 
mają do gadania. To czasem boji 
ale czyż powinno zmieniać naszą 
zdanie o tym, co dotyczy wyłącznię 
mnie i mojego partnera? Czy opinią 
obcych I niepowołanych osób możę 
być ważniejsza niż to co najlepszą 
na świecie — uczucie? 


OMEGA 


Mam 15 lat, jestem uczennicą VIII 
klasy. Czas płynie szybko i zbliża 
się chwila, której przęd 7 lat oczeki- 
wałam z niecierpliwością. Teraz 
o rozstaniu ze starą szkołą, w której 
spędziłam całe dzieciństwo, myślę 
ze łzami. Kiedyś jej nienawidziłam, 
teraz — kocham. Narzekałam na 
nauczycieli, że tak dużo wymagają, 
na swoją klasę, że tak mało zgrana. 
Na tę moją klasę „c'”', która zawsze 
była najgorsza. , 

Nasza wychowawczyni, mówię 
Wam, zawsze była klawa. Starała 
się wychować nas „na ludzi". 
Chciała, żebyśmy byli zgraną klasą, 
co już zupełnie nie wyszło. 


"Tylko mi żal... 


Pamiętam, jak po feriach zimo- 
wych ktoś wpadł na pomysł, żeby 
uciekać z ostatnich lekcji. Raz była 
to biologia, za tydzień chemia. Ucie- 
kała cała klasa. W tym byliśmy lo- 
jalni. 

Chciałabym jeszcze raz przeżyć 
te wszystkie miłe i niemiłe chwile. 
Nic z tego! Ale mogę jeszcze po- 
dziękować nauczycielom, którzy 
uczyli tę naszą nieznośną klasę 
— za cierpliwość i zrozumienie. 

Myślę też, że nasza wychowaw- 
czyni wychowała nas jednak „na 
ludzi”. | że nas chyba pokochała, jak 
my ją. Za to, pani Dorotko, dziękuje- 
my. 

Uczennica z Villc z Suszu 


e 


©!nteresuję się sportem, a najbar- 
dziej piłką nożną. Szczególnie re- 
prezentacją Włoch i Holandii oraz 
zespołami włoskiej ligii. Brakuje mi 
drukowanej w „ŚM” serii „Ita- 
lia'90', zależy mi zwłaszcza na 
zdjęciach reprezentacji Brazylii 
i Egiptu. Poszukuję również 10 nu- 
meru magazynu „Mecz'' z 1990 ro- 
ku. Jeżeli możecie pomóc mi uzupe- 
łnić te braki oraz odstąpić inne ma- 
teriały dotyczące piłkarstwa, przy- 
ślijcie je do mnie. W zamian mogę 
oferować korespondencyjną przy- 
jaźń i różne plakaty. Mój adres: 
Patrycja Lasak, ul. Bohaterów War- 
szawy 76, 44-280 Wodzisław Ślą- 
ski. © Lubię śledzić losy bohate- 
rów powieści Karola Maya. Nieste- 
ty, brakuje mi dwóch książek tego 
autora, a są to: „Winnetou'” i „Old 
Shatterhand". Poszukuję również 
komiksów z serii „„Thorgal'; części 
Ill, VI, XI, XII, XIII i XVI. W zamian za 
odstąpienie tych pozycji oferuję 
dwa tomy książek Alfreda Szklars- 
kiego o przygodach Tomka: „Tomek 
u źródeł Amazonki'* i „Tomek 
w Gran Chaco”, a także różne komi- 
ksy. Mogę również zapłacić. Oto 
mój adres: Arek Giezek, ul. Włady- 
sława Jagiełły 36/7, 13-200 Dział- 
dowo, woj. ciechanowskie. 
© Cześć! Mam na imię Olga. Po- 
szukuję 8, 9, 101 11 numeru „Bravo'* 


Biuro POD 6 


z 1991 roku. Bardzo was proszę, 
poszperajcie w swoich szufladach. 
Może ktoś znajdzie u siebie te nu- 
mery i nie będą mu one potrzebne? 
Za każdy mogę zapłacić lub wymie- 
nić na inne „Bravo”, a mam ich 
wiele. Nawiążę też chętnie kontakt 
z fanami New Kids On The Block. 
Piszcie! Mój adres: Olga Gugała, ul. 
św. Wojciecha 7/6, 81-347 Gdy- 
nia. © Bardzo lubię zwierzęta 
i chciałbym zdobyć trochę plakatów 
i znaczków ze zwierzętami. Za pla- 
katy mogę zapłacić. Pragnę również 
dowiedzieć się czegoś na temat ho- 
dowli papużek. Jeżeli jesteście 
w stanie pomóc mi w tym, będę 
bardzo wdzięczny za wszystkie po- 
rady. Piszcie pod adresem: Tomasz 
Przepiórka, ul. Pancerna 29, 42-200 
Częstochowa. © Drodzy Czytelni- 
cy! Za przesłanie mi widokówek ze 
zwierzętami oraz plakatów z aktora- 
mi takimi jak: Julia Roberts, Tom 
Cruise i zespołu De Mono oferuję 
adresy koleżanek z ZSRR (od lat 14 
do 16), widokówki z miastami i kwia- 
tami oraz plakaty: Sylwester Stal- 
lone, Michael J. Fox, Michael Jack- 
son, Sandra, Madonna. Mam rów- 
nież do wymiany znaczki i naklejki. 
Czekam na listy! Mój adres: Patrycja 
Bruż, ul. Twórców Liskowa 19a/2, 
62-850 Lisków, woj. kaliskie. 


© Cześć! Mam na imię Iwona 


i jestem czternas- 
tolatką. Zbieram 
plakaty, lubię słu- 
chać muzyki i ko- 
cham zwierzęta, 
.a zwłaszcza te 
najmniejsze. 
Chciałabym, żeby 
pisali do mnie 
wszyscy ci, którzy szukają praw- 
dziwej przyjaźni. Odpiszę na każdy 
list. Mój adres: lwona Nowakowska, 
ul. Kazimierza Wielkiego 180a, 
32-400 Myślenice, woj. krakowskie. 
© Interesuję się śpiewem, tańcem, 


sportem i 
rzętami. 


zwie- 
Lubię 
brać udział w róż- 
nych przedstawie- 
niach (głównie 
w inscenizacji ba- 
Śni), czytać książ- 
ki. Zbieram wido- 
kówki i opakowania po czekola- 
dach. Chciałabym korespondować 
z moimi rówieśnikami (mam 12 lat) 
o podobnych zainteresowaniach. 
Mój adres: Monika Gorzałczyńska, 
"ul. Łąkowa 15 A, 26-307 Białaczów, 
woj. piotrkowskie. 

© Mam na imię Rafał, chodzę do 
klasy VII. Moją 
ulubioną muzyką 
jest RAP, a idola- 
. mi MC Hammer 
1 ICE MC. Zbieram 
też plakaty, pusz- 
ki i różne gazety, 
jak np.: „Bravo”, 


„Popcorn” I oczywiście „Świat Mło- 
dych”. 


= 


i piłkę nożną. Dziewczyny I chłopcy! 
Czekam na listy. Mój adres: Rafał 
Sowa, ul. Bohaterów Getta 2/7 
57-300 Kłodzko, woj. ć 
kle. © Mam bardzo ma 


ciół, a lubię zawierać n. 
mości. 


wałbrzys- 
ło przyja- 
ż owe znajo- 
Na imię mi Aneta i jes- 
tem piętnastolatką, Lubię muzy- 
kę disco | zwierzęta, głównie koty 
l psy. Od najmłodszych lat biorę 


Lubię grać w koszykówkę ' 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


udział w przedstawieniach małe- 
go kabaretu. Często bywam uśmie- 
chnięta, a korzystając z wolnego 
czasu piszę pa- 
miętnik. Czekam 
na szybką odpo- 
wiedź. Mój adres: 
Aneta _ Matlach, 
Natlalewice, 
72-311  Wicimice, 
woj. szczecińskie. 
© Hello! Jestem wesołą czytelnicz- 
ką „ŚM”, a na 
imię mi Agniesz- 
ka. Interesuję Się 
sportem, muzyką. 
zbieram naklejki, 
plakaty, puszki po 
napojach i wido- 
kówki. Chciała 
bym mieć wielu przyjaciół. Może 
napiszecie do mnie? Czekam z nie- 
cierpliwością na 'listy. Mój adres: 
Agnieszka Hutyra, ul. Prałatowska 
4/77, 03-510 Warszawa. 
© Hej! Jestem dwunastolatkiem, 
który chciałby na* 
wiązać korespot 
dencyjną  znajo” 
mość z rówleśni: 
kami z całego kt 
ju. Uczę się Iz" 
ka niemieckieg0: 
interesuję się m” 
zyką disco, a także historią Polsk 
Piszcie, czekam na listy! Oto m 
adres: Michał Szydłowski, ul- Mar: 
celińska 85a/8, 60-323 Poznań. 
© Poszukuję ludzi, którym Zale: 
na szczerości i przyjaźni. Mam a 
imię Magda | jestem trzynast 


latką. Zbieram plakaty piosenkarzy: 
uwielbiam m 


kę i podróże. Uczę 
się języka angie 
skiego I niemieć* 
klego. Może 
lezwie Si£ 
at Mój adres 
Magdalena 
ul. Nadzieja 10, 30-645 Kraków: 
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Kiedy chodziliśmy do przed- 
szkola, pani wyjmowała któregoś 
majowego dnia z szafy plik kar- 
tonów, rozdawała wszystkim ma- 
luchom, by narysowały dla swo- 
ich mam laurki. W twórczym za- 
pale, z językiem na brodzie, za- 
pełniało się kartony rysunkami 
kolorowych kwiatków przewiąza- 
nych kokardką albo portretami 
mam. Laurkowe mamy miały naj- 
częściej malutkie, rozczochrane 
główki, twarze złożone z kropek 
i kresek, potężne korpusy odzia- 
ne w trójkąty spódnic, spod któ- 
rych sterczały cienkie, pajęcze 
nogi obute w wielkie bryły butów. 
Na dole kartonu wypisywało się 
z pomocą pani kulfoniaste wy- 
znania miłosne. 

Każdej z mam, gdy wręczano 

jej laurkowe dzieło, wilgotniały 
| oczy ze wzruszenia... Kolorowe 
DZY pieczołowicie groma- 


Czy akceptujesz wymaga- 
nia i oc iwani iców 
wobec C.ebie? 


Czy rodzice znają Twoje po- 
trzeby? 


Czy rozumiecie się wzajc 
mnie? 
dowiedzieć 


Jeśli chcesz 


się, jak to jest w Twojej rodzi- 


psychozabawa. 


punkt jiera 
z codzie 
możliwe v 
chowań. 


wybierz co jeden, 


podobny. N 


pnie zsumuj przyporządka 


ne wybranym odpowiedziom 
punkty i ytaj odpowia- 
dającą tej liczbie punktów 


charakterystykę. 


1. Mama prosi Cię o zrobienie zaku- 
pów. Umówiłaś(eś) się już z przyja- 
ciółmi i zależy Ci, by jak najszybciej 
wyjść z domu. Mówisz więc: 

A — dzisiaj naprawdę nie mam 
czasu, ale jutro mogę zrobić wielkie 
zakupy, przygotuj tylko listę — 1 p. 

B — dlaczego zawsze ja? Chyba 
mieszkają tu jeszcze inne osoby? 
—0p. 

€ — dobrze, ala mam na to naj- 

wyżej pół godziny, postaraj się więc, 
by llsta zakupów nie była zbyt długa 
—3p. 
2. Wieczorem mają przyjść z wizytą 
znajomi rodziców. Nie lubisz ich i naj- 
chętniej nie wychodziłabyś(łbyś) ze 
swojego pokoju. Rodzice proszą Cię 
jednak o uczestniczenie w kolacji: 


A — kategorycznie odmawiasz 
—0p. 

B — tłumaczysz, że masz dużo 
lekcji i naprawdę musisz popracować 
ip 


C — zgadzasz się i żartobliwie 
wznosząc oczy do nieba demonstru- 
jesz swoje poświęcenie — 3 p. 

3. Twój ojciec ma trudną sytuację 
w swoim zakładzie pracy. Grozi mu 
zwolnienie wraz z dużą grupą innych 
pracowników. Jest bardzo zdenerwo- 
wany. A jak Ty odbierasz tę sytuację: 

A —festeś także zdenerwowana(y) 
| współczujesz ojcu, zastanawiasz się 
jak mu pomóc — 3 p. 
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Załatwić z samym sobą 
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dziły wajaklejś teczce lub szuf- 
ladzie wraz z najważniejszymi 
dokumentami. Jeśli dziś zajrzy- 
cie do tych teczek, najpewniej 
tam znajdziecie te nieporadne 
dowody miłości. 

Z czasem wyrastamy z laurek. 
Sięgamy po doroślejsze dowody 
odświętnej pamięci — po kwiatki. 
Kupujemy je za mamine pienią- 
dze — te zaoszczędzone z kie- 
szonkowego albo pozostałe po 
dokonaniu zleconych przez ma- 
mę zakupów. Albo wetknięte 
przez tatę, pilnującego, byśmy 
nie przegapili tego święta. 

Kwiatów nie da się przechować 
w domowym archiwum. Więdną. 

W kuchni pewnej mojej znajo- 
mej wisi nad stołem, stale w za- 
sięgu wzroku, pożółkły karteluch 
z wyblakłymi już literami układa- 
jącymi się w napis: „KOCHAMY 
CIĘ, MAMO! KUBA | BARTEK”. 


Czy można dogadać się z rodzicami? 


B — |esteś zaniepokojona(y), ale 
uważasz, że są to sprawy dorosłych 
I Ty nie jesteś w stanie pomóc — 1 p. 

C — masz swoje kłopoty | uważasz, 

że musisz się na nich skoncentrować 
—0p. 
4. Jesteś na prywatce u koleżanki. 
Bawisz się wyśmienicie. Niestety 
czas płynie bardzo szybko, a Ty obie- 
całaś(eś), że będziesz w domu przed 
22.00. Jesteś już spóźniona(y). Decy- 
dujesz więc: 

A — biec jak najszybciej do domu 
—3p. 

B — zadzwonić | wynegocjować 
jeszcze jedną godzinę — 1 p. 

C — zostać jeszcze trochę, jedna 
awantura więcej, jakoś to przetrzy- 
masz — 0 p. 

5. Czy wiesz, o czym marzą Twol 
rodzice? 

A — tak —3 p. 

B — nle — 0 p. 

€ — częściowo, bo czasami mówią 

o tym głośno — 1 p. 
6. Masz poważny kłopot. Stałaś(eś) 
się oflarą intrygi klasowej plotkary. 
Najchętniej zwierzyłabyś(łbyś) się 
| poprosiła(ł) o radę: 


I choć chłopcy pamiętają zawsze 
o majowym I imieninowym bukie- 
clku dla mamy, to jednak ton 
właśnie postarzały kartonik upe- 
wnia ją codziennie o serdocznych 
uczuciach dzieci. Widać nie ma 
urodzaju na aktualne deklaracje. 

Kledy byliśmy mali, zapewnia- 
liśmy z zapałem: „Mamo, ty jes- 
teś najpiękniejsza! Mamo, ja się 
z tobą ożenię! Mamo, ja bez cie- 
bie nigdzie nie pojadęl”. Kiedy 
Jesteśmy więksi, dostrzegamy, że 
istnieją piękniejsze kobiety i że 
wycieczka bez mamy może być 
całkiem ciekawa, a może I zaba- 
wniejsza, Obywamy się bez niej 
coraz częściej w drodze do samo- 
dzielności, zaczyna nas krępo- 
wać jawne okazywanie uczuć 
— wydaje się nam, że to udziecin- 
nia, że czyni maminsynkiem. Cie- 
płe gesty zostawiamy na świąte- 
czne.okazje. Czasem nimi hand- 


A—najlepszą przyjaciółkę (przyja- 
ciela) — 2 p. 

B — mamę lub tatę — 3 p. 

C — musisz poradzić sobie sama 
—1p. 

7. Czy zdarza się, że przygotowujesz 
np. kolację czy śniadanie dla całej 
rodziny? 

A — nigdy lub zupełnie wyjątkowo 
—0p. 

B — od czasu do czasu — 2 p. 

C — dość często — 3 p. 

8. Twoja(j) przyjaciółka(ciel) ma kon- 
flikt z rodzicami z powodu nie najlep- 
szych ocen szkolnych. Od kilku dni nie 
rozmawia z nimi. Zwierza Ci się ze 
swoich kłopotów. Radzisz jej, aby: 

A — nie przejmowała się zbytnio, 
rodzice w końcu zrozumieją, że ich 
dziecko nie musi być 'prymusem 
—0p. 

B — przygotowała się dobrze do 
najbliższej klasówki | załagodziła 
konflikt pokazując bardzo dobrą oce- 
nę —3p. 

C — decydujesz porozmawiać tele- 
fonicznie z jej matką, która Cię lubi 
| wytłumaczyć jej, że w waszej szkole 
nauczyciele są bardzo surowi — 1 p. 


= M 4 
[a 
lujomy wyciągając je z zanadrza, 
kledy chcomy coś wyprosić, wy- 
musić, wydusić. Czasem odnaj- 
dujemy potrzebę serdaczności, 
gdy spada na nas nieszczęście 
albo wielka radość, Alo na co 
dzień skąpimy miłogo słowa, 
cmoknięcia w policzek, umykamy 
przed wyciągniętą do pogłaska- 
nia ręką... 

Wstydzimy się pośród rówieś- 
ników mówić o mamie jak o kimś 
bliskim. Nazywamy ją „moja sta- 
ra", „stara”, „starsza”, choć 


przecież jest jeszcze całkiem 
młoda. „Przycisnę starą, żeby mi 
dała na getry." „Stara na mnie 
nawrzeszczała, bo wróciłem po 
dziesiątej." „Wyjdę jak starej 


zrobię zakupy... 

Nie lubimy tych zakupów, mi- 
gamy się od nich, nie lubimy 
wynosić śmieci — „zapomina- 
my'' o nich nagminnie, nie lubimy 


9. W Twoim życiu 
wydarzyło się coś 
bardzo radosnego 
dla Ciebie, np. wy- 
grałaś(eś) ważny 
dla Ciebie mło- 
dzieżowy konkurs 
piosenkarski. 
Masz ochotę po- 
dzielić się swoim 
szczęściem  pra- 
wie ze wszystkimi, 
dysponujesz jed- 
nak tylko jednym 
żetonem do auto- 
matu telefoniczne- 
go. Postanawiasz 
najpierw zadzwo- 
„Nić do 

A — najlepszej 
przyjaciółki(ciela) 


— 1 p. 

B — swojego 
(iej) chłopaka 
(dziewczyny) 
—1p 

C — rodziców 
—3p. 

10. Coraz częściej 
dyskutuje się 


w Twoim domu na 
temat wakacji. Są 


różne pomysły. Jedne Ci się podoba- 
ją, inne nie, jak więc reagujesz: 

A — nic nie mówisz, bo i tak nie 
będzie to miało większego znaczenia 
—1Pp. 

B — najchętniej spędziłabyś(łbyś) 
wakacje gdziekolwiek, byle bez rodzi- 
ców — 0 p. 

€ — bierzesz udział w dyskusji 
| przedstawiasz swoje propozycje 
wiedząc, że będą rozważone — 3 p. 


0 — 12 pkt. 

Stosunki między Tobą a rodzicami 
nie układają się najlepiej. Sądzisz, że 
jesteś nierozumiana(y), że rodzice 
nie respektują Twoich potrzeb. Uwa- 
żasz, że konflikt pokoleń jest czymś 
normalnym | dlatego nieraz twardo 
musisz zaakcentować swoją niezale- 
żność. Czy Twoja ocena nie Jost jed- 
nak zbyt jednostronna? Czy Twoje 
postępowanie wobec rodziców jest 
bez zarzutu? Czy domowe scysje 
| pretensje kierowane pod Twoim ad- 
resem nie są czasem efektem Twojej 


zmywać naczyń — czy to zawsze 
muszę ja? — buntujemy się, ma- 
jąc cichą nadzieję, że w końcu 
ONA sama to zrobi. Bywa, że | 
wstydzimy się przed sobą tego 
wykrącania się od obowiązku po- 
mocy. Wtedy zadajemy sobie po- | 
kutą | urządzamy wielką akcję 
porządkową — rzucamy się 
w trzepanie dywanu, mycie pod- | 
łogi albo zabieramy się do pie- 
czenia ciasta. Mama rozpływa się 
w zachwycie nad dobrocią swoje- 
go dziecka, chwali się przed | 
wszystkimi, jaki to wspaniały, | 
wrażliwy człowiek z niego rośnie. | 
A my, rozgrzeszeni wielkim dzie- 
łem z małych grzeszków, może- 
my znów „zapomnieć” o pełnym 
kuble śmieci. 

A przecież kochamy zapędzo- 
ną, zapracowaną, burczącą częs- 
to naszą mamę. Tylko czy ONA 
wie, czy to czuje? Czy może sobie 
powiedzieć: „Łatwiej znosić zmę- 
czenie, gdy ma się przy sobie 
przyjaciela. Dziecko”. 

Warto to przemyśleć z samym 
sobą. A najpewniej i z sobą załat- 
wić. 


EWA DROBNIK 
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niesłowności, lekceważenia obowiąz- 
ków domowych, zbytniej samowoli 
i czasami, powiedzmy szczerze, tro- 
chę grubiańskiego traktowania człon- 
ków rodziny? Chcesz, aby Twoje po- 
trzeby były natychmiast zaspokajane, 
a czy Ty naprawdę myślisz o pro- 
blemach Twoich rodziców i całej ro- 
dziny? Proponuję trochę samokrytyki 
i może udałoby Ci się nieco częściej 
uśmiechać do mamy, taty i rodzeń- 
stwa. 

13 — 23 pkt. 

Nie zawsze udaje Ci się znaleźć 

wspólny język i wzajemne zrozumie- 
nie z rodzicami. Nie lubisz się pod- 
porządkowywać tym wymaganiom, 
których nie akceptujesz. Masz zaufa- 
nie do rodziców, ale uważasz rów- 
nież, że istnieją dwa odrębne światy: 
Twój i dorosłych i dlatego czasami 
bronisz się przed nadmierną ingeren- 
cją w to, co nazywasz „swoim po- 
dwórkiem”'. Wiesz, że w trudnych Ssy- 
tuacjach możesz liczyć na swoich 
rodziców, ale czy oni mogą liczyć na 
Ciebie? Zdarza Ci się zapominać czy 
nawet lekceważyć obowiązki domo- 
we, myślisz, że świat się nie zawali, 
gdy ktoś inny zrobi coś za Ciebie 
Lubisz jednak od czasu do czasu 
sprawić swoim rodzicom jakąś miłą 
niespodziankę i cieszy Cię ich radość. 
Jesteś zadowolony, gdy dorośli trak- 
tują Cię jak partnera, bo sama(m) już 
dawno uważasz się za osobę doj- 
rzałą. Pamiętaj jednak, że dojrzałość 
to odpowiedzialność | rzetelność. Je- 
żeli swoim postępowaniem przeko- 
nasz rodziców, że masz te cechy, na 
pewno przestaną Cię traktować jak 
małe dziecko. 

24 — 30 pkt. 

Wielu równieśników może Ci poza- 
zdrościć tak dobrych stosunków z ro- 
dzicami. | Tobie, | rodzicom udaje się 
jakoś ominąć napięcia konfliktu poko- 
leń. Różnice zdań, a nawet drobne 
nieporozumienia, które zdarzają się 
w Waszym domu, są przecież w każ- 
dej rodzinie. Najważniejsze, że może- 
cie nawzajem liczyć na siebie | że 
obie strony mają przekonanie, że 
obok miłości rodzinnej łączy Was pra- 
wdziwa przyjażń. Kłopoty I troski są 
zawsze mniej dokuczliwe, jeśli moż- 
na się nimi z kimś podzielić | podob- 
nie radości są większe, gdy stają sią 
udziałem całej rodziny. Tak właśnie 
jest u Was 

O wiele przyjemniej jest w takiej 
rodzinie, w której wszyscy wzajemnie 
dbają o spełnianie swoich pragnień 
| potrzeb, zawsze są gotowi do drob- 
nych ustępstw na rzecz partnerów. 
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Raducz to mała miejscowość oddalona o 20 km od Skierniewic, Tu 
spotkali się w kwietniu młodzi przełajowcy, rywalizujący w XVI Igrzys- 
kach Młodzieży Szkolnej, XVIII Ogólnopolskiej Spartakladzie Młodzieży 
oraz mistrzostwach kraju juniorów. Organizatorzy wyznaczyli wapania- 


łą, urozmalconą leśną trasę, pogoda dopisała 


towych emocji. 


nie zabrakło też spor- 


Liderzy szkolnego boiska 


URODZONY 


DŁUGODYSTANSOWIEC 


(Inf. wł.) Szesnastoletni Maciej So- 
cha (na zdjęciu) pochodzi ze Świd- 
nicy. Przed dwoma laty rodzice przep- 
rowadzili się na Wybrzeże. Już na 
pierwszych szkolnych zawodach, ja- 
ko czternastolatek, zajął IV miejsce 
| wpadł w oko trenerowi Krzysztofowi 
Szałachowi, który zaproponował mu 
treningi w gdańskiej Lechii. Przez 
prawie dwa lata Maciek nie odnosił 
wielkich sukcesów, ale ćwiczył solid- 
nie. W ubległym roku zwyciężył w bie- 
gu na 2 km podczas tzw. małego 
memoriału Janusza Kusocińskiego 
w Sopocie. Tegoroczny sezon halowy 
był dla niego również udany. Z wyni- 
klem 5:39,20 min. wywalczył bowiem 
wicemistrzostwo Polski juniorów mło- 
dszych. Największy swój sukces od- 
niósł jednak podczas Ogólnopolskiej 
Spartaklady Młodzieży w Raduczu, 
gdzie nie dał szans rywalom w biegu 
przełajowym na 5 km. Triumfował 
w dobrym czasie 15:51 min 

Obecnie jest uczniem Il klasy LO 
nr 8 w Gdańsku. Ukończył szkołę 
muzyczną | stopnia I w wolnych chwi- 
lach chętnie gra na pianinie. Marzy 
o zdobyciu złotego medalu na letnich 
mistrzostwach kraju w Zabrzu (lipiec) 
oraz karierze podobnej tej, Jaka była 
udzlałem trenera — koordynatora se- 
kcji LA w Lechii — Kazimierza Zim- 


nego, medalisty olimpijskiego I dwu- 
krotnego wicemistrza Europy w ble- 
gach długich. Zdaniem pana Kazimie- 
rza Maciek to urodzony długodystan- 
sowlec z piękną przyszłością. (ab) 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


PRZEŁAJOWE HARCE 
W RADUCZU 


Wśród młodziczek I młodzików nie 
było faworytów. W tej kategorii wieko- 
wej trudno o stabilizację formy, w każ- 
dych zawodach zwycięża właściwie 
ktoś inny. Dziewczęta biegły po małej 
pętli, tj. na dystansie 1500 m. Prak- 
tycznie przez większą część dystansu 
tasowały się na prowadzeniu i dople- 
ro 300 metrów przed metą zdecydo- 
wanie wyszła na czoło stawki piętnas- 
toletnia Ewa Młynarczyk z SP nr 
2 w Końskich. Do końca skutecznie 
odpierała ataki rywalek i drugą na 
mecie Edytę Ozimek z SP z Bań 
Mazurskich wyprzedziła o 3 sekundy. 
Bieg młodzików na 2500 m miał 
dwóch bohaterów. Paweł Słonina (SP 
nr8 Tarnów) i Robert Duda (SP Chruś- 
cina Opolska) zdecydowanie wyprze- 
dzili wszystkich konkurentów; tocząc 
ze sobą pasjonujący pojedynek na 
finiszu. O niespełna sekundę lepszy 
był ten pierwszy, zdobywając złoty 
medal IMS. 

Juniorki i juniorzy młodsi (rocznik 
1974-75) rywalizowali na dłuższych 
dystansach. Chłopcy na 3 i 5 km, 
dziewczęta na 2 i 3 km. Biegi te były 
najliczniej obsadzone, do każdego na 
starcie stawało grubo ponad stu ucze- 
stników. Nam szczególnie podobał 
się bieg chłopców na dystansie 5 km. 
Po mistrzowsku rozegrał go halowy 
wicemistrz Polski na 2000 m — Maciej 
Socha z Lechii Gdańsk. Wysoki (184 
cm wzrostu), długonogi chłopak od 
startu kontrolował sytuację na trasie, 
cały czas biegnąc w czołowej grupie 
zawodników. Zaatakował niespełna 
kilometr przed metą, tuż przed ostat- 
nim, stromym podbiegiem. Rywale aż 
do samej mety oglądali już plecy 
Maćka, a on po biegu nie wydawał się 
być wcale zmęczony. 

Warto było jechać do Raducza, aby 
zobaczyć w akcji dwie najbardziej 


Niektórzy trenerzy raducką trasę 
pokonali kilkakrotnie, biegnąc za pod- 
oplecznymi i dopingując Ich do więk- 
szego wysiłku. Tak czynił np. mistrz 
Polski nauczycieli w przełajach And- 
rzej Łukasik (SP nr 6 Cleszyn), który 
prawie ochrypł od zagrzewania do 
walki swolch zawodników. Niestety, 
nie zdobyll oni na zawodach żadnego 
medalu. 


*x*k* 
Jak zbliża młodzież dyskoteka, mo- 


żna było się przekonać podczas po- 
rannego treningu przed zawodami. 


-Zauważyliśmy wiele biegających par, 
l które dzień wcześniej szalały razem 


utalentowane polskie biegaczki mło- 
dego pokolenia — Martę Kosmowską 
ze Skierniewic i Danutę Marczyk z Ko- 
luszek. Obie reprezentowały Polskę 
na marcowych mistrzostwach świata, 
w Antwerpii (Belgia). Doskonale spi- 
sała się tam szczególnie Marczyk, 
która w silnej stawce zajęła wpraw- 
dzie 17 miejsce, ale wyprzedziły ją 
tylko dwie Europejki. W Raduczu Da- 
nusia nie dała wprost szans swoim 
przeciwniczkom w biegu na dystansie 
4 km. Prowadziła od startu do mety, 
a jej przewaga nad następną kon- 
kurentką wynosiła 
kilkadziesiąt met- 
rów. 

Z mniejszą prze- 
wagą zwyciężyła 
na dystansie o po- 
łowę krótszym fa- 
worytka gospoda- 
rzy — Marta Kos- 
mowska. Podopie- 
czna trenera Jana 
Wjeczorka musia- 
ła sprostać ha- 
dziejom kibiców 
i nie zawiodła. 
Drugą na mecie 
Małgorzatę Jam- 
roz z Kielc wyprze- 
dziła o 4 sekundy. 

W zgodnej opinii 
fachowców — z pre- 
zesem Polskiego 
Związku Lekkiej 
Atletyki _ Czesła- 
wem Ząbeckim 
i zasłużonym tre- 
nerem LA Janem 
Mulakiem na czele 
— święto biegów 
w Raduczu udało 
się pod każdym 
względem. 


na parkiecie. No cóż, muzyka nie tylko 
łagodzi obyczaje, sprzyja też nawią- 
zywaniu znajomości... 


**k* 


Zdaniem lekarza Imprezy Dariusza 
Diksa wiele dziewcząt I chłopców nie 
najlepiej przygotowało się do zawo- 
dów kondycyjnie. Ambitnie walczyli 
do ostatnich metrów, ale na mecie 
obsługa medyczna miała pełne ręce 
roboty. Nie wszyscy pamiętali o złotej 
maksymie: mierz siły na zamiary! 


Trlumtatorzy bie 

gów 
Raducz'91: z oWych 
1,5 km młodziczki — E 


(SP 2 Końskie) wa Młynarczyk 


Młodzież zaprezentowała dobry po. 
zlom sportowy. Dziewczęta i chłopcy 
chwalili nie tylko świetnie przygoto 
waną trasę i organizację samych zą- 
wodów, ale także warunki zakwatero- 
wania i wyżywienia w miejscowej 
jednostce wojskowej. W imprszię 
wzięło udział prawie 1200 sportow- 
ców. Chociaż nie wszyscy zdobyli 
medale i dyplomy, to jednak nikt nie 
żałował przyjazdu na gościnną zie- 
mię skierniewicką. 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


2,5 km młodzicy — Paweł Słonina (5? 
8 Tarnów) 

2 km juniorki mł. — Magdalena P55% 
ta (Górnik 09 Mysłowice) 

3 km juniorki mł. — Monika Tokarczyk 
(Victoria Racibórz) 

3km juniorzy mł. — Adam Dobrzyński 
(Lechia Gdańsk) 

5 km juniorzy mł. — Maciej goch 
(Lechia Gdańsk) 

2 km juniorki — Marta Kosmow 
(Start Skierniewice) Z 
4 km juniorki — Danuta Marczyk (+ 
Koluszki) 

3 km juniorzy — Andrzej jakoż 
(Orlę Szczecinek) 

6 km juniorzy — Tomasz Olesió** 
(AKS Chorzów) 
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Wielka aukcja w teatrze ,„Guliwer” 
Po raz pierwszy... Po raz drugi... 


Tych wspaniałych lal — kukiełek 
| marionetek — zebrało się w teatrze 
sporo. 60 spośród nich, wystawionych 
na aukcję, to zaledwie cząstka. Po- 
szły „do ludzi”, w ręce zbieraczy 
| marzących o nich dzieci 

— Tam będzie Im lepiej — zapew- 
nla dyrektor „Guliwera”, pan Miros- 
ław Korzel. — U nas niszczeją 
upchane w często wilgotnych maga- 
zynach. Dwa lata takiego trzymania 
1 po lalce! One wymagają stałej kon- 
serwacji, zrobione są przecież z deli- 
katnego materiału — styropianu. 

Komplet kuklełek grających 
w przedstawieniu „Szewczyk Dratew- 
ka”, wraz z gotowymi dekoracjami 
| tekstami, teatr przekazał na Litwę, 
do Wilna — dla tworzącego się właś- 
nie teatrzyku polskich dzieci. Kukiełki 
z baśni „Krzesiwo'” Andersena, pro- 
Jektu Adama Killana, z „Baśni o care- 
wiczu lIwanie'”, „Pinokia”, „Pana 
Twardowskiego'' | Pastorałki”, któ- 
rych projektantami byli: Buba Tomala 
i Ali'Bunsch, zabłysły na aukcji 

To była zabawa! Kto by nie chciał 
mieć dla siebie Izy — pięknej dziewu- 
szki, czy chłopczyka jak malowanie. 
który wprawdzie w bajce żle się uczy 
| nie lubi matematyki, ale jest bardzo 
sympatyczny? Albo baletnicy z „Pino- 
kia'* — kolorowej tancerki, która za- 
grała aż 1000 razy? Albo pani Knapp 
w dwóch spódnicach i grubych maj- 
tach — wspaniałej grubej dam 
A królowej z „Krzesiwa'”? 

| —wo- 
łał pan w meloniku, prowadzący Ilcy- 
tację. — Tak tanio!ll. Ale dziecko chce 
lalkę, kup pani tę lalkę! 
ena wywoławcza — 500 ł. Ale 
szły” za znacznie większe sumy. Na 
przykład chłopak, który nie lubi mate- 
matyki, został kupiony za 450 000 
krakowianka za 300 ako: P 
ałki” (ulubienica aktorów Guli- 
--.Oby tylko poszła w dobre 
jedne” 160 0 
aukcji pr 
został na najbli e przec 
teatru „„Guliw 
KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


CZŁOWIEK 


Mieszka w starym, opuszczonym, chylącym się ku ziemi ze 
starości domu. Nie ma prądu. Został mu odcięty z powodu 
niepłacenia rat. Wodę czerpie ze zmurszałej, pokrytej mchem 
studni, zamieszkiwanej przez jaszczurki | żaby. 

Schody, którymi do niedawna wchodziło się na ganek, 
zostały zastąpione lużno trzymającymi się kamieniami. Ogro- 
mny sad, okalający jego dom, ma wygląd dzikiej puszczy 
— popiątane konary drzew, dawno nie przycinanych, | wyso- 
kie chaszcze, które bujnie za ają każdy skrawek ziemi, są 
świadectwem braku gospodarskiej ręki, świadectwem zapu- 
szczenia... 

Nie zawsze tak było. Ten stary dom | sad pamiętają czasy, 
kiedy opiekowano się nimi, gdy przez zreperowany dach nie 
wpadały kropłe deszczu, gdy toalety na zewnątrz domu nie 
stanowiło jedynie kilka, poruszanych przez wiatr, desek... 

Właścicielem tego domu | sadu jest pewien starszy pan, 
który przed Il wojną światową był przykładem wspaniałego 
gospodarza. W czasie wojny, podczas bombardowania, od- 
łamek bomby spowodował dość znaczne uszkodzenia w jego 
korze mózgowej. Później wyjechał z kraju na przymusowe 
roboty do Niemiec. Okrutne traktowanie, które uwłaczało Jego 
godności, doprowadziło do tego, iż systematycznie tracił 
poczucie człowieczeństwa. Po wojnie powrócił do kraju, ale... 
„nie był już taki sam jak kiedyś. Nie pamiętał nawet, Jak się 
nazywa. Pamięci nie odzyskał do dnia dzisiejszego... 

Na szczęście jego rodzina zaopiekowała się nim, starając 
się stworzyć mu choćby namiastkę życia. Brat prawie codzien- 
nie zanosi mu trochę żywności, bo pieniądze z opieki społecz- 
nej są zbyt małe, aby zaspokoić wszystkie potrzeby, choć 
stary człowiek niewiele potrzebuje. Kupuje jedynie chleb, od 
czasu do czasu butelkę mleka, nieraz jeszcze coś taniego. 
Idzie później przez pół wioski w wysokich gumowcach i gru- 
bym, roboczym ubraniu, wolno odłamując kawałki chleba. 
Niekiedy odpowie na czyjś ukłon, najczęściej jednak jest 
nieobecny duchem. 

Szepcze coś do siebie, ale nikt nie może pojąć, o co mu 
chodzi. W kontaktach z innymi posługuje się przeważnie 
gestami, mimiką. 

Starsi ludzie, którzy pamiętają go jeszcze z dawnych 
czasów, zachowali dlań szacunek, współczucie i pewnego 
rodzaju sympatię. Nie dla każdego jednak ów pan jest 
wyłącznie chorym człowiekiem. Są i tacy, którzy za pomocą 
różnych niewybrednych psikusów chcą udowodnić, jak bardzo 
przeszkadza im jego obecność. To dzieci. To one widzą coś 
śmiesznego w jego przygarbionej sylwetce, kiedy idzie do 
sklepu w niedzielę, ydyż nie wie, że w tym dniu jest on 
zamknięty. To one śmieją się, gdy podczas deszczu podlewa 
stare drzewa w sadzie. Często biegną za nim śpiewając 
uszczypliwe piosenki, przezywają go półgłówkiem, idiotą... 
Inwencji im nie brakuje, a pomysłowość... rośnie. 

Co z nich wyrośnie, skoro już w dzieciństwie zachowują się 
tak okrutnie? 


kk *k 


Chyba rzeczywiście polskie społeczeństwo jest chore, lecz 
chorym nie czynią go ludzie tacy jak ten pan, a-raczej osoby 
pokroju tych maluchów. Okrutnych, bezlitosnych, zimnych. 


Aneta 


Dlaczego ludzie nie chcą ze mną o tym rozmawiać? Nikt też 
nie odpowiedział mi wprost: jesteś za młody, te sprawy nie dla 
clebie... 


A pytałem o narkomanię. 

Temat ten nasunął mi się w czasie wyliczania podstawowe- 
go zestawu lekarstw, które powinny znajdować się:w aptecz- 
ce. Zauważyłem, że powinien być wśród nich także narkotyk, 
bo jeśli ktoś ćpa i zabraknie mu narkotyku, umrze, jeśli go nie 
dostanie. Odpowiedziano mi, że jest w apteczce pewien 
narkotyk, ale nie muszę wiedzieć jaki. Człowiek, który to 
powiedział, cieszący się u mnie dużym autorytetem, potrak- 
tował mnie w tym momencie jak dziecko. 

Zapytałem księdza, co by powiedział narkomanowi. — Nie 
mam czasu — zbył mnie szybko. 

Zapytałem przypadkowego przechodnia. Zaczął na mnie 
wrzeszczeć. Gdyby nie legitymacja HSI, pewnie zaraz za- 
prowadziłby mnie do szkoły, do dyrektorki. Skończyło się na 
stwierdzeniu tego pana: — Jakbym takiego spotkał, to tak bym 
go sprał swoją laską, że zdechłby w ciemnym zaułku. — I po- 
radził mi jeszcze, abym się do takich spraw nie mieszał. 

Ani człowiek z dużym autorytetem, ani ksiądz, ani przypad- 
kowy przechodzień nie wiedzieli, jak dużo mogę mieć do 
czynienia z tym problemem. Codziennie. Na klatce schodo- 
wej, pod blokiem, w parku... Często przypadkiem słyszę 
targowanie się o cenę narkotyku. Tyle z tym mam do czynie- 
nia, a jednocześnie nic o tym nie wiem, nikt nie chce mi 
wytłumaczyć. Zakazany temat? 


ś Chmiel 


NASI KLOSZARDZI 


Lekcja religii. Wchodzi ksiądz. Dyktuje 
temat, parę punktów, następnie je roz- 
wija i... koniec. To wszystko rozgrywa się 
w okropnym harmiderze i krzyku. Dwie 
— trzy osoby słuchają (oczywiście te 
siedzące najbliżej księdza, bo reszta nie 
ma możliwości), a pozostali... Przepisują 
zadania, uczą się, spożywają pestki sło- 
necznika, gumy, cukierki. 

Pod koniec lekcji ksiądz zaczyna od- 
pytywać z przygotowanych zadań (zdaje- 
my na bierzmowanie). Jest ich 194! 

Czy to ma jakikolwiek sens?! Więk- 


NA MOIM WŁASNYM PODWÓRKU... 


Problem narkomanii zawsze był dla 
mnie odległy i jakby nierealny. A tym- 
czasem okazuje się, że na moim włas- 
nym podwórku... 

Wracam po dwuletniej nieobecności 
i słyszę, że Krzysiek (to chłopak z mojej 
dawnej klasy z podstawówki, superowski 
zresztą!) coś pali. Nie, niemożliwe, żeby 
on właśnie wpadł w coś takiego! To 
pewnie zwykłe ploty... Przy pierwszej 
okazji pytam wprost, czy to prawda. Pra- 
wda! No nie! Nie mogę tego przyjąć tak po 
prostu! Co go do tego pchnęło? Czy nie 
boi się uzależnienia? Czy to naprawdę 
warto? | co odczuwa będąc w stanie 
odurzenia? 

Umawiam się z nim na „wywiad”''. | oto, 
czego się dowiaduję. 

Zaczęło się prawie rok temu, to znaczy 
narkotyki, bo do paczki wszedł już wcześ- 
niej. Spotykali się na Rynku, pod po- 
mnikiem Mickiewicza. Fajnie było... Od 
czasu do czasu jakaś rozróbka, „kie- 
lich”... 

Pierwsze były prochy. Na obozie, a do- 
kładniej w pociągu. Było nudno, nie mógł 
zasnąć, kumpel miał trochę aviomarinu, 
podzielili się... Odczucia? Nic specjal- 
nego. Po jakiejś pół godzinie zaczyna się 
„odpływać, a potem od razu sen. 

Podczas obozu wziął kilka razy, ale 
specjalnie go to nie bawiło. No bo natych- 
miast się zasypia... 

Potem wąchał klej, różne rozpuszcza|- 
niki... Wtedy nie wiedział jeszcze, jak 
strasznie wyniszcza to organizm. Teraz 
już za nic nie tknie żadnych chemikaliów! 
Teraz tylko „marycha”* (marihuana)! 
Skąd bierze? Kiedy ma ochotę, idzie do 
kumpla, a kumpel jeśli ma — to daje. 
Jeśli nie ma — nic nie szkodzi. Krzysiek 
nie uważa się jeszcze za uzależnionego. 

— Kumple tak po prostu ci dają? 

— Takie są układy: kto ma — dzieli się 
z innymi. Mnie za pierwszym razem kum- 
pelka po prostu zaoferowała trawkę... 

— | nie bałeś się tego „pierwszego 


/ POROZMAWIAJCIE Z NAMI! 


szość osób zapomina | pytania, I od- 
powiedzi po bardzo krótkim czasie.. 
Dzwonek na przerwę. Ksiądz wychodzi 
wyczerpany, a my oddychamy z ulgą. 
Czy tak musl być?! Toż to tylko strata 
czasu, a ftak nic się nie nauczymy. Czy 
nie moglibyśmy porozmawiać o. spra- 
wach bardziej interesujących nas — mło- 
dzież? Księża mówią, że nie potrafią 
o „tym'”' rozmawiać. Seks, pornografia 
— to w Polsce temat tabu. A w innych 
państwach jest zupełnie inaczej. | mimo 
to młodzież rozwija się tam normalnie. 


razu”? Że „weźmiesz raz = wpadniesz 
w nałóg”? Że... NARKOTYKI 

— Nie, nic z tych rzeczy, 

— No a odczucia? 

— Człowiek przenosi się w jakiś cał- 
kowicie inny, wyższy świat. Wygasa 
agresja. Mogą cię wtedy pobić, skopać... 
Tobie wszystko jedno nie zareagujesz. 
Czujesz się ponad to. Czasami pojawiają 
się halucynacje. Miałem kiedyś taką zja- 
wę: graliśmy w karty i nagle... spod karty 
leżącej na stole wygląda taki sympatycz- 
ny pająk. Wyłazi i zaczyna pełzać. Ude- 
rzam go, a kumple się dziwią, czemu po 
kartach walę... 

Ale'jeśli zażyć za mało, pojawia się 
przytłaczający lęk, zupełnie nie wiadomo 
przed czym.'To mi się raz zdarzyło. 
Bałem się wtedy grającej muzyki, świat- 
ła, wszystkiego! Od razu zapakowałem 
się do łóżka. 

— Od marihuany można się uzależnić. 
Nie boisz się tego? 

— Raczej nie. 

— Ale pewności, że nie sięgniesz po 
coś mocniejszego, nie masz? 

— Nie, pewności mieć nie można. Ale 
ja lubię hazard, nawet gdy stawką jest 
moje życie! W każdym razie staram się 
I będę się starał pozostać przy obecnym 
stanie rzeczy. Nie traktuję „marychy'' jak 
ucieczki przed problemami, ale jak roz- 
rywkę po prostu, 

— A szkoła? Rodzice? 

— Rodzice chyba wiedzą, ale nic nie 
mówią. Po szkole zaś krąży o mnie fama, 
ale prawdę zna tylko pani pedagog. 

— (Co chcesz robić w przyszłości? 
Nałogu nie zamierzasz rzucić? 

— Nie. Chciałbym utrzymać się w swo- 
jej szkole (Krzyśkowi grozi wywalenie) 
i zostać potem psychologiem. Miałbym 
spore doświadczenie. W każdym razie 
w wychowaniu swoich dzieci na pewno 
nie popełnię błędów moich rodziców. 


— Uważasz, że źle cię wychowywali? 


Chodzą pojedynczo, od śmietnika do JJ 
śmietnika. Zbierają odpadki, stare rze. 
czy, ubrania. W zamian za to ro: 
choroby, brud. „Normalne* społeczońst. 
wo toleruje Ich, co wcale nio oznacza, żę 
pomaga Im, rozmawia z nimi. „Normą- 
Int" ludzie mijają Ich na ulicy, zatykają 
nosy, śmieją sią z nich, wytykają pal. 
caml. 

Biedni, nio mający się gdzie podziać, 
często sypiający w kanałach, na dwor. 
cach. Narażeni na napady, narażoni ną 
śmierć. Umierają z głodu. W barach mię- 
cznych podrzędnej kategorii wyjadają 
resztki z talorzy, kradną. 

Spotyka sią pośród nich również dzieci 
z pijackich domów, uclokiniorów z do-- - 
mów dziocka, z zakładów poprawczych. * 
Czy można im pomóc? Czy ONI chcą toj 
pomocy? Nie wiem. | nie otrzymamy 
konkrotnej odpowiedzi, bo... boimy sią do 
nich podejść. Często przechodzimy obok 
nich obojętnie, traktując „naszych klo- 
szardów”' jak powietrze, Jak jeszczo je- 
den zbędny element w naszym X 
smutnym otoczeniu. W NASZYM świe- 


Robert 
TRIUMFwirat 


/ s 

Później dorośli się dziwią, że 15-17-|at- 
ka zachodzi w ciążę, bo... no właśnie. 
Gdyby młodzież była od początku uświa- 
damiana, to wierzę, że mniej by było 
gwałtów, aborcji itp. y 

Apeluję do dorosłych (nie tylko księży, 
oczywiście): porozmawiajcie z nami o tak 
ważnych sprawach, choćby na lekcjach 
religii. Zamiast nudnych tematów (np. 
dzieje życia papieża XXVIII — kogo to 
interesuje?!). —' 


Proszę o wypowiedzi czytelników 


„ŚM”: co myślicie o sprawach „tabu” 

— powinny być poruszane czy nie”! 
Ludzie, opamiętajcie się, to nie Śred- 

niowiecze, wchodzimy w XXI wiek! 


Opty 


— No tak... Na stanowczo za dużo mi 
pozwalali... 

*k *k * 

Miejmy nadzieję, że historia Krzyśka 
będzie miała takie właśnie zakończenie: 
szczęśliwa rodzina, porządna praca. 
Krzysiek jest raczej silny psychicznie 
i dlatego wierzę, że nie dopuści do zakoń- 
czenia typowego dla każdego ćpuna. Że 
dalej nie pójdzie... 


Ula Krawczyk 


DOSTAŁAM 


TROJĘ... 


-..Z biologii. No I zaczęło się. Bomba 
wybuchła na godzinie wychowawczej. 
Wychowawczyni, która ma zwyczaj 
sprawdzać co jakiś czas nasze oceny, 
zaczęła mnie wypytywać, dlaczego 
mam takie marne wyniki. Dlaczego się 
nie nauczyłam (a przecież nie dostałam 
dwói!) itp. Przez cały ten czas klasa 
podśmiewała się ironicznie. 

Potem była wywiadówka i znowu 
— dlaczego?! 

Zapewne większość z was zdziwi się, 
skąd tyle hałasu o jedną trójczynę 
Rzecz w tym, że jestem... dobrą uczen- 
nicą! A w mojej szkole uczeń taki jak Ja 
nie ma prawa dostać oceny gorszej niż 
4! W innym wypadku będzie zmuszony 
przejść właśnie przez to wszystko co Ja. 

| nie chodzi mi o narzekanie doros- 
łych, tylko o jawną radość uczniów, że 
komuś się nie powiodło. Po prostu taka 
typowa uczniowska zawiść: zdawało 
się jej, że zawsze będzie dostawać 
same piątki, a tu taka wpadka (he, he). 
Niech tylko teraz spróbuje być ważna, 
to popamięta (biologię, oczywiście)! 

| nie próbuję! 

Marle 


Czym wjedziemy w XXI wiek? 
Noa „Żal dh i w osa kodak że e odkokidi 


Otwarcie pierwszej w świecie Ilnil kolejowej w połowie ubiegłego 


wieku wzbudziło sensację | 


-. wlele protestów. Rozpętano wielką 


kampanię przeciwko „saplącym potworom”. Zupełnie serlo wysuwano 
obawy, że hałas odblerze krowom mleko, kury przestaną niość jajka, 


a dym parowozowy zatruje powietrze. Specjalna komisja angle 
Izby Gmin przeprowadziła w tej sprawie dochodzenie. Jedno z pytań, na 


które musiał odpowiedzieć konstruktor — George Stephenson 


— brzmiało: „Przyjmijmy, że na: 


QV A PYYWNY DWN Hm 9405 w 


gle przed jedną z pańskich maszyn 


krowa. Czy nie byłaby to nader niefortunna "okoliczna: ep isa 'AlR 
« — odparł wynalazca. — Oczywiście dla krowy”. 


HSST opracowali specjaliści Japońskich Linii Lotniczych 


iedługo potem kolej rozpoczęła 
N swoją wielką transportową ka- 
rierę, która trwała ponad 100 lat 
Sytuacja zmieniła się wraz z roz- 
wojem motoryzacji. Szybko wzrasta- 
jąca liczba samochodów i autobusów 
oraz stale rozbudowywana sieć szos 
| autostrad spowodowała, że znacze- 
nie kolei zmalało. Wkrajach uprzemy- 
słowionych długość żelaznych dróg 
zaczęła się systematycznie kurczyć. 
Wydawało się, że pojazdy szynowe 
z kretesem przegrały wyścig z nowo- 
czesnością. Tym bardziej że rozwijał 
skrzydła inny grożny konkurent — sa- 
molot. 


KOLEJOWA 
„FORMUŁA JEDEN” 


We współczesnym rozpędzonym 
świecie liczy się szybkość. Firmy lot- 
nicze nie narzekają więc na brak 
klientów. Przelot samolotem jest wy- 
godny, nad bezpieczeństwem lotu 
czuwają komputery | najnowocześ- 
niejsza technika. Słabością transpor- 
tu lotniczego są jednak dojazdy za- 


tłoczonymi ulicami do portu lotnicze- - 


go oraz długotrwałe odprawy. 

W tych mankamentach lotnictwa 
pasażerskiego tkwi nowa szansa dla 
komunikacji kolejowej. 

Pierwsi zrozumieli to Japończycy. 
Już w 1964 roku, podczas igrzysk 
olimpijskich w Tokio, uruchomiono 
ekspresy pędzące z szybkością 
200 km na godzinę. „Shinkansen” 
(pociąg-pocisk) stał się symbolem no- 
woczesności i niezawodności. Prze- 
wiózł do dziś ponad 2,5 miliarda pasa- 
żerów. A rozkład jazdy przestrzegany 
jest z taką dokładnością, że można 
według niego regulować zegarki 

Spełnieniem marzeń o komforcie 


* podróży, odbywającej się błyskawicz- 


nie, w ciszy i wygodzie, ma być pociąg 
na poduszce magnetycznej. W 1979 
roku na specjalnym torze magnetycz- 
ny pojazd, oznaczony symbolem 
MLU-001, osiągnął rekordową szyb- 
kość 517 km/godz.! System napędowy 
tej błyskawicy naszynach zbudowano 
wykorzystując wynalazki z dziedziny 
nadprzewodnictwa. 


Pod wagonami znajdują sią urzą- 
dzenia chłodzone clokłym holam 
o temporaturzo minus 2697 C, którymi 
przepływa prąd o natężeniu około 
1 millona amperów! Dzięki działaniu 
potężnego pola magnotycznego po- 
ciąg mknie z ogromną prędkością, 
unosząc się kilka centymetrów ponad 
miedzianymi szynami. „Lewitacja” 
GAByya, 310 według tych samych za- 
żając do siebie dwa jednakowo 764: 
pychające się — bieguny magnesów. 

Słynny pociąg, w którym wykorzys- 
tano efekt nadprzewodnićtwa kursuje 
na doświadczalnym torze jedynie 
w Japonii. Zbudowany kilka lat temu 
z tworzywa sztucznego, wzmocnione- 
go włóknem węglowym, MLU-002 
podczas próbnych jazd porusza się 
z prędkością 400 km/godz. Do nor- 
malnej eksploatacji te superekspresy 
mają być skierowane w połowie lat 
dziewięćdziesiątych. 


ŻEGNAJ 
MONOTONNY 
STUKOCIE 


Największymi rywalami Japończy- 
ków są niemieccy konstruktorzy po- 


clągu przyszłości „Transrapid”. Po 
oszacowaniu trudności technicznych, 
związanych za zbudowaniem urzą- 
dzań nadprzowodzących, zastosowa- 
li w awolm rozwiązaniu tradycyjny 
mystom oloktromagnasów. Pole olokt- 
romagnotyczno aprawia, żo zachowy* 
wany jest contymotrowy odsatąp po- 
miądzy wagonam a szynami, amor- 
tyzujący awentualne niedokładności 
torów. Pociąg o aerodynamicznej syl- 
wotco nie ma lokomotywy. Wszystkie 
urządzenia umieszczone są pod poja- 
zdam, który stanowi jak gdyby ogrom- 
ny silnik, a wytwarzane podczas jazdy 
pola magnatyczne wędruje wraz 
z nim. Na eksperymentalnym torze 
w miejscowości Emsland „Tranara- 
pid' rozwija prędkość około 400 
km/godz 

Superszybkie koleje są znacznia 
doskonalsze od tradycyjnych. Opóź- 
nienia, kołysanie, denerwujący turkot 


Brłóroy GWYKIGIN "denkinamadnufye 
cej tarcie magnetycznej poduszce 
wagony poruszają się spokojnie I boz 
wstrząsów. Radykalnie zmieni się 
rozkład jazdy. W komunikacji między- 
mlastowej zrezygnuje się z długich, 
wielowagonowych składów. Kilkuse- 
gmentowe pociągi będą kursowały 
tzęsto, w regularnych odstępach, co 
dla podróżnych stanowić będzie duże 
udogodnienie. Dodatkowym atutem 
jest komfortowe wyposażenie. Wnęt- 
rza wagonów zaprojektowano w stylu 
klubowych pomieszczeń, z wygodny- 
mi fotelami i szerokimi przejściami. 
Pierwszą na świecie magnetyczną 
kolej uruchomią prawdopodobnie... 
Amerykanie. Zamierzają oni kupić 
opracowaną przez koncern Japońs- 
kich Linii Lotniczych kolej HSST. Po- 


Supernowoczesna MLU-002 zbudo- 
wana jest z tworzyw sztucznych 
wzmocnionych włóknem węglowym 


ruszając się 9 mm nad szynami roz- 

wija ona prędkość ponad 250 

km/godz. Superekspres ma połączyć 

dwa kalifornijskie miasta: Los Ange- 
les I Las Vegas. 

JUSTYN OPARA 

Fot. archiwum 

Rys. MAGDALENA PIOTROWSKA 


Z wizytą w częstochowskim AZS 


W latach siedemdziesiątych po- 
Iscy siatkarze należeli do najlep- 
szych. W 1974 roku zdobyli w Mek- 
syku mistrzostwo świata, dwa lata 
później w Montrealu złoty medal 
olimpijski. Nazwiska Skorka, Gości- 
niaka, Gawłowskiego, Wójtowicza 
czy Boska znane były wszystkim 
kibicom siatkówki. Później nastąpił 
kryzys. Wielcy mistrzowie odeszli, 
a młodzi nie potrafili ich godnie 
zastąpić. W ostatnich latach sytuacja 
na siatkarskich parkietach budzi op- 
tymizm. Dwa kluby akademickie 
— AZS Olsztyn i AZS Częstochowa 
—prezentują dobry, europejski po- 
ziom. 

Siatkarze z Częstochowy, ubiegło- 
roczni mistrzowie Polski, w bieżącym 
sezonie wywalczyli srebrne medale 
ulegając tylko akademikom z Olsz- 
tyna. Zakwalifikowali się także do 
półfinałów Pucharu Europy, a lider 
drużyny —  dwudziestoczteroletni 
Krzysztof Stelmach w plebiscycie 


„Przeglądu Sportowego” został 
uznany siatkarzem roku. Zespół pro- 
wadzi jeden z najlepszych rozgrywa- 
jących w historii tej dyscypliny, mistrz 
świata sprzed lat — Stanisław Goś- 
ciniak. 

Spore było nasze zdziwienie, gdy 
dowiedzieliśmy się, iż w błyskotliwie 
grającej drużynie tylko Piotr Owcza- 
rek, siatkarz raczej drugoplanowy, 
jestwychowankiem klubu. Inni gracze 
przyjechali tu niemal z całego kraju. 
Między innymi z Warszawy przybył 
syn słynnej lekkoatletki Ireny Szewiń- 
skiej — Andrzej. Myli się jednak ten, 
kto sądzi, że częstochowianie nie pro- 
wadzą pracy z młodzieżą. Robią to, 
tylko że według koncepcji innej od 
powszechnie przyjętej. Najpierw zbu- 
dowano silną ligową drużynę, której 
występy przyciągnęły na trybuny ty- 
siące kibiców i zainteresowały miejs- 
cową młodzież. Do klubu zaczęło 
zgłaszać się coraz więcej chętnych. 

Pan Janusz Sikorski jest absolwen- 
tem krakowskiej AWF, trenerem Il 


Trener Janusz Sikorski ze swoimi podopiecznymi. Czy za kilka lat trafią oni do 


ligowego zespołu AZS Częstochowa? 


klasy. Przez osiem lat pracował jako 
„wuefista”” w Szkole Podstawowej nr 
1 w Częstochowie, gdzie zbudował 
silny sport. Jego podopieczni kilka- 
krotnie zdobywali czołowe lokaty 
w mistrzostwach województwa. Póź- 
niej przeniósł się do Zespołu Szkół 
Samochodowych i Budowlanych i jed- 
nocześnie pracuje z siatkarskim nary- 
bkiem w AZS-ie. Do jego szkółki tra- 
fiają chłopcy z klas V-VI. Wszyscy oni 
muszą przejść specjalistyczne spra- 
wdziany ogólnorozwojowe. Składają 
się na nie: biegi na krótkich dystan- 
sach (przodem i tyłem), próba skocz- 
ności, ćwiczenia sprawdzające koor- 
dynację ruchów, rzut piłką lekarską 
itp. Po takiej serii testów trener Sikor- 
ski bezbłędnie potrafi określić cechy 
motoryczne kandydatów na siatkarzy. 
Szybcy, zwinni, skoczni i obdarzeni 
w dodatku słusznym wzrostem — są 
najmilej widziani. Oczywiście zdarza 
się także, że przyjmuje i tych niż- 
szych, a chętnych do treningu i ogól- 
nie sprawnych. Współczesna siatkó- 
wka stawia jednak coraz wyższe wy- 
magania. Czołowi gracze często mie- 
rzą powyżej dwóch metrów, a przy 
tym są szybcy i elastyczni. 
Przyglądając się zająciom grupy, 
w której ćwiczą chłopcy trenujący 
dopiero kilka miesięcy, mogliśmy 
przekonać się, że wytrawne oko pana 
Sikorskiego wybrało rzeczywiście 
najlepszych. Dwunasto- i trzynastola- 
tki ochoczo uwijają się pod siatką 
U niektórych widać było niezłe już 
zaawansowanie techniczne. Czysto 
odbijali piłkę palcami, ostro ją ścinali, 
skutecznie serwowali. Trener często 
zarządzał zmianę rodzaju ćwiczeń, 
zajęcia były urozmaicone, nie było 
czasu na nudę. W grupie wyróżniali 
się szczególnie: długonogi Tomasz 
Adler (170 cm wzrostu) i dynamiczny 
Mariusz Krawczyk — obaj uczniowie 
VI klasy Szkoły Podstawowej nr 42 
Trenerowi marzy się, aby za kilka lat 
trafili do pierwszego zespołu AZS 
Przecież w częstochowskim klubie 
nie mogą stale grać tylko przyjezdni 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. MIECZYSŁAW WLODARSKI 


(4 


pełon wyrzutów dla lokkomyślności O ==; 

1 dobrych rad, suto okraszonych mo- 4 E LEWIZJ A 
rałami. Królowa Wiktoria w odpowie- z NET 
dzi od wnuka odobrała list: Najdroż- 
sza Babuniul List Twój odebrałom... 

Rady kochanej babol były Jak naj- 25, 26, 27 maja 
słuszniojsze, List babci sprzedałom = 

natychmiaat zbleraczowi autograłów 

1 dostałom zań 4 funty I 10 szylingów. 


a IRYER 


Dziękuję... 
zzz Niocó później, w okresla bożonaro- SOBOTA 25 V 
M l Ł O S Cc dzeniowym, prasa krakowska zamio- 
- ściła Informacją: Program 1. 
zz BR CH [N U M E R RI) - i PI EN IĄDZE UYnekCaA rza Wliholma, ma- 7.00 W sobotę rano — magazyn intor- 
—_ 22 L h aj | Ń toletnia księżniczka Ludwika, otrzy: macyjno-gospodarczy; 7.45 Tydzień na 
mała od matki 20 marok na zakup działce, 8.15 Reportaż; 8.35 Ziarno 
MĄDRALA wybiera się na szkolny bal maskowy. Radzi się slostry: Krakowska prasa codzlonna z ublo- fb oazy zai kan skrzy — program redakcji katolickiej dla dzieci 
— Jak mam się przebrać, żeby mnie nikt nie późna? głego SM zj $, Co jost oczy- ORÓSOSNAMI (tj py | rodziców; 9.00 Wiadomości poranne; 
— Przebrać?! Umyj się, tylko porządnie, skutek będzie taki sami wiste — bulwersująco plotki z wawol- 5) 0 z 
, ądnie, sklogo orodu, alo również polna była KU że owontualną rosztę możo zużyć 9.10 5-10-15 — program dla dzieci I mło: 
* atrakcyjnych olokawostok z wietkiege __/14 Własna opla eonirzka za dzieży oraz film; 10.35 Jązyk angielski dla 
świata, Zawsze sporo zalntorosowa- 19 marek nabyła dla siebie lalką, zaś dzieci, 10.40 Na zarowie —*iiumut_a 
STEWARDESA w samolocie wita uprzejmie pasażerów, pros! o za- nie budziły domy monarszo. | tak Za pozostałą markę zakupiła pudeło- rokraacyjny; 11.00 Ściśle jawno — wojs- 
pięcie pasów. A po chwili dodaje melodyjnie: Kraków pod koniec wioku rozbawiony  Czko szpilek do włosów, któro w poda- kowy magazyn publ.; 11.25 Telewizyjny 
— Prosimy jeszcze mocniej zacisnąć pasy — drugie śniadanie dla został takimi oto Informacjami: rku przesłała prababco. Królową an- koncort życzoń; 11.55 Aktualności teloga- 
państwa zostawiliśmy niechcący na ziemi... Dziesięcioletni wnuk królowej Wik- _ glelską bardzo ubawiła pomysłowość J lekie I bliskie: 
toril (1819 — 1901) znalazł się w po- dziecka. zaty; 12.00 Wędrówki dalekie i bliskie: 
trzeble wydatku. Zagadnął pisemnie Trzeba przyznać, że królowej Wik- „Wspomnienie z Iluzjonu” (2) — film dok. 
babkę, prosząc o pomoc. Zamiast  torii trafiły się rzeczywiście łebskie franc.; 12.35 „Slódemka” w „Jedynce” 
D 2 pieniędzy jednak otrzymał tylko list _ wnuczęta! — franc. program satelitarny; 13.30 Ż; 
„„na co Myszy ogon? MYŚLI NA GWOŻDZIU kl A sj 


— magazyn ekologiczny, 14.00 Walt Dis- 
EEESECIE JET ney przedstawia; 15.15 Szkoła pod żag- 


Piękna szkocka bajka „Stary lami; 15.45 Prezydenci — Biały Dom 

król Colel'* wydana została — program Longina Pastusiaka; 16.15 

| w 85 egzemplarzach przez wy- || Agromarket; 16.45 Video-Top; 17.15 Tele- 
| dawnictwo  Glenifter Press express; 17.30 W kinie I na kasecie; 17.55 
| w Paisley w hrabstwie Ren- Poeta szczęśliwy — film dok.; 18.50 Z ka- 


frey. Nie byłoby w tym nic nad- 
zwyczajnego, gdyby nie roz- 
miary tej książki — otóż ma 
ona 1 mm x 1 mm, a kartki 


merą wśród zwierząt; 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.05 Film fab.; 21.50 
Inni ludzie — reportaż; 22.15 Sportowa 


A NADZWYCZAJNYCH MEĘZÓW 


| można przewracać tylko za po- sobota — w tym ME w podnoszeniu 
JI POZNAJE Pę MILCZENIA - mocą cieniutkiej szpileczki. ciężarów; 22.55 Wiadomości wieczorne; 
| (A. Mickiewicz) ć 23.15 Film tab. 
| a  ) Program 2. 

7.25 Kaliber — magazyn wojskowy; 


| stawie” staje się najsławniejszym 


R psem. roku, ma prawo wysoko nosić 7.55-11.00 Telewizja śniadaniowa; 7.55 
S. MAGDA JASNY , TA y 3 
A łeb, awłaścicielchampionacieszysię | Powitanie; 8.00 CNN — Headline News; 
sławą wieloletnią i zapewne sporymi | 8-10 „Kapitan Planeta i Planetarianie'* 
pieniędzmi. j (11) —serial anim. prod. USA; 8.35 Maga- 
| ź | Podczas trzech, a ostatnio czte- | zyn telewizji śniadaniowej; 9.15 „Hale 


| SFĘ) rech, dni „Crufts” — psy, a jestich |] ; pace" arg. progr. rozrywkowy; 10.00 
zwykle kilkaset, popisują się urodą, CNN — Headline News; 10.15 Magazyn 


| h . M J ; 
| | kondycją, inteligencją, posłuszeńst- ZN dj, 
| SPOYNJMA | AO WIEŻORECA M telewizji śniadaniowej; 10.40 „Cudowne 


| Wszystkie są w Brytyjskiej Księdze lata" (47) — serial USA; 11.05 Bariery; 
| | Rodowodów, a także w rejestrze | 11.25 Reportaż; 11.55 Program rozryw- 
| GRZEGORZ — greckie gregorikos — czuwający, czujny, od grego- | > psich imion lub po wystawie do nich | kowy; 12.20 Klub Yuppies oraz film z serii 
|| reo — czuwać. Imię męskie oznaczające człowieka czujnego, choć | Każdego roku w lutym do londyńs- " traflają. Wiadomo — szlachectwo zo- |] „Przygody Supermana"; 13.20 Zwierzęta 


ń | kiej dzielnicy Earls Court zjeżdżają  bowiązuje. Nawet imię trzeba mieć | 
pierwotnie chodziło zapewne o tzw. nocne czuwanie (tj. modlitwy) | 


h eh |. psy z całej Anglii oraz psów wiel- oryginalne i strzeżone! | 
mnichów i imię to oznaczało człowieka gotowego do takich nocnyci | biciele | hodowcy z całego świata. 


W ogromnej sali wystawowej odbywa 
się „Crufts” — tradycyjny, od 1891 
roku organizowany, pokaz psów raso- 


świata: „Góry orłosępa” cz. 2 — serial 
dok. ang.; 13.50 Camerata 2; 14.20 Pub- 
licystyka; 14.50 Program dnia; 15.00 
I „Klub profesora Tutki ' — serial TP; 15.30 
| „Santa Barbara" — serial USA (powt.); 


czuwań. Początkowo imię Grzegorz na naszych ziemiach występowało 
wśród duchownych, nosiło je wielu zakonników, a także arcybiskup 
| Grzegorz z Sanoka. Było to takżę imię wielu papieży. Poczynając od 


| 
| XVIII stulecia popularność Grzegorza przygasła. Przypomniano sobie | wych, rodowodowych. 17.00 Studio tajemnic — program Wandy 
|| o nim dopiero w latach 40. i 50., kiedy to znalazło się wśród bardziej | Charles Gruft — od nazwiska które- Konarzewskiej; 17.30 „Hale i Pace” 
| popularnych imion nadawanych chłopcom | go nazwa pokazów — był sprzedawcą || — ang. progr. rozrywk.; 18.00 Ałogramy 
4 URBAN — łacińskie urbanus — miejski, mieszkaniec miasta, i psich ciasteczek, a także pomysłoda- l lokalne; 18.30 Wielka gra — teleturniej; 
mieszczuch, także: pochodzący z Miasta, tj. Rzymu, Rzymianin, Ą wcą takich psich pokazo-konkursów. | 19.30 Program na życzenie; 20.00 Kon- 
| człowiek obyty, wykształcony, dowcipny, zuchwały. Imię męskie ozna- | Pierwszą wystawę zorganizował cert dla Jana Pawła II — Leos Janacek 
| 
| 


czające człowieka pochodzącego z miasta, zwłaszcza dużego, z met- w 1886 roku dla terrierów 
ropolii | „Crufts' uważane jest za jedną 


z najbardziej prestiżowych wystaw. 
Zdobywca tytułu „Najlepszy na wy- 


— Msza Głogowska; 21.00 Film dok.; 
21.30 Panorama dnia; 21.45 Modlę się 
z wami i za was; 21.50 „Shrinka” (1) 
— serial ang.; 22.40 CNN — Headline 
News 


Jaki pies, taki pan, czy odwrotnie? Trzeci dzień „Crufts”... 


= 


D : 


NIEDZIELA 26 V 


Program 1. 

7.00 Witamy o siódmej; 7.30 Kraj za 
HM miastem; 7.55 Po gospodarsku; 8.10 Od 
niedzieli do niedzieli; 8.55 Program dnia; 
9.00 Dla młodych widzów: Teleranek oraz 
lilm; 10.25 Język angielski dla dzieci; 
10.30 „Ryzykanci” (9-ost.) — „Morze 
Śródziemne” — serial dok hiszp.; 11.20 
Notowania, czyli co się opłaca rolnikowi; 
11.45 „Żołnierz nieznany” wojsk. progr. 
dok.; 12.10 Poranek symtoniczny WOSP- 
RITV: „Mazury i polonezy”; 13.10 Teatr 
Młodego Widza: „Krakowskie abecad- 
lo", reż. M. Gaj; 13.50 Telewizyjny kon- 
cert życzeń; 14.20 Księża-poeci — Karol 
Wojtyła; 14.35 Magazyn „Morze”; 14.55 
Film dok.; 15.20 W starym kinie. „Druga 
młodość” — film arch. prod. pol. z 1938 sg 
reż. M. Waszyński, wyk. M. Gorczyńska, 


K. Junosza-Stępowski, M. Cybulski, W. 
RENEE Rami - 


Lazetski 16.80 Telewizje; 17.15 Teleen 
press: 17.38 Tełewizyjny Teatr Rozmańto- 
g6 A Owodzński: „Freuda teoria 
gadów”, raż. A. Minkiewicz, wyk, M. Pakul- 
a, K. Wakuliński; (8.48 Piłka — film 
dat: 140% Wieczorynka; 19.30 Wiadomo- 
s NIS „Drzewo pachnące imbirem" 
© — seal ang. 21.10 7 dni — świat; 
m.40 Sportowa niedziela, ME w podno- 
srenu oężarów: 22.25 Biała księga 
— mm dok. 


Program 2. 

sm Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cycn: 8S$ Film dła niesłyszących: 
„Drzewo pachnące imbirem" (2) — serial 
ang. 9.55 Program dnia; 10.00 CNN 
— Beadline News; 10.10 Jutro poniedzia- 
łe 10.50 Programy lokalne; 11.00 Czar 
starej płyty. 11.20 Wspólnota w kulturze; 
11.50 Seans filmowy — program Ewy 
Banaszkiewicz; 12.30 Express Dimanche; 
12.45 Gość „Dwójki”: 13.00 PKF; 13.10 
100 pytań do...; 13.50 Kino familijne: „Bas 
Boris Bode ' (6) — serial niemiecki; 14.40 
Połowy na rzece wspomnień — Jerzy 
Waldorff, 15.20 Podróże w czasie i prze- 
strzeni: „Terra X: Klątwa Faraona" — se- 
rial dok. niemiecki; 16.05 Program muzy- 
czny: 16.55 Program dnia; 17.00 Studio 
sport. 17.30 Bliżej świata — przegląd 
telewizji satelitarnych; 18.30 Za chwilę 
dalszy ciąg programu — program K. 
Materny i W. Manna; 19.00 Wydarzenie 
tygodnia; 19.30 Telewizja na życzenie; 
20.00 Przeboje Bogusława Kaczyńskiego 
— Dymitr Sitkowiecki (skrzypce); 21.00 
Publicystyka; 21.15 Poezja nowej fali; 
21.30 Panorama dnia; 21.45 „Miłość ma- 
tki”” (1) — serial ang.; 22.35 Godzina z. 
23.35 XI Łódzkie Spotkania Baletowe 
— reportaż; 23.50 CNN — Headline News; 
24.00 Poezja nowej fali 


PONIEDZIAŁEK 27 V 


Program 1. 

13.25 Aktualności telegazety; 13.30-15.55 
Telewizja edukacyjna; 13.30 Spotkania 
z literaturą: „Życie bez miłości..." Maria 
Pawlikowska-Jasnorzewska; 14.05 Agro- 
szkoła — Hamulce ciągników i przyczep; 
14.35 Cisza i dźwięk (14) — Klaus Huber 
(Szwajcaria); 15.05 Telewizja edukacyjna 
zaprasza; 15.30 Publicystyka; 15.55 Pro- 
gram dnia; 16.00 Wiadomości popołud- 
niowe; 16.10 Video-Top; 16.20 LUZ — pro- 
gram nastolatków; 17.15 Teleexpress; 
17.35 Encyklopedia Il wojny światowej; 
18.00 10 minut; 18.10 Kupić nie kupić 
— progr. publ.; 18.30 „Alf (11) — serial 
USA; 18.55 Świat w oczach Lema; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 Teatr 
TV: St. |. Witkiewicz: „Jan Maciej Karol 
Wścieklica”, reż. M. Prus, wyk. A. Feren- 
cy, B. Marszałek, B. Miller, M. Kasprzyk; 
21.25 Publicystyka; 21.50 Księża-poeci 
— Jan Twardowski — program poetycki, 
reż. T. Stecewicz, wyk. H. Machalica, J. 
Trzepiecińska, A. Żmijewski, P. Miśkie- 
wicz; 22.15 Wiadomości wieczorne; 22.30 
Studio sport — ME w podnoszeniu cięża- 
rów 

Program 2. 

15.25 Powitanie; 15.30 Program rozryw- 
kowy; 16.10 Z wiatrem i pod wiatr — ma- 
gazyn żeglarski; 16.30 Widziane z Gdańs- 
ka — progr. publ.; 16.45 Reportaż; 17.30 
„Kusza” (19) „Cytadela'' — serial USA; 
18.00 Program lokalny; 18.30 Przegląd 
kronik filmowych; 18.50 Młodzież — Jaro- 
<in — reportaż; 19.00 Ojczyzna — pol- 
szczyzna — Przecinki i spójniki „„i”'; 19.15 
„Dwójka'” zaprasza; 19.30 Język angiel- 
ski (29); 20.00 Młodzież — „Kto nas 
zaprowadzi?” — film dok.; 20.30 Bez 
emocji — program Ryszarda Bójki; 21.30 
Panorama dnia; 21.45 Sport; 21.55 
„Wszystkim, których kochałem*' (4) — se- 
rial USĄ; 22.45 Studio KBWE; 23.15 Mło- 


dzież — „Anarchiści” — film dok.; 23.55 
CNN — Headline News 
a a Z 


Oto językowy dylomat Anki, która 
ma kłopoty z wyrażnym wymówie- 
niem pierwszej worsji, a druga nie- 
zbyt się jej podoba. 

Rzecz dotyczy wymienności przy- 
Imków z | ze, podobnio jak w i we. 
Formą podstawową | częściej stoso- 


„Z Słupska czy ze Słupska?” 


waną jest oczywiście z oraz w. Mówl- 
my wszak boz wahania: z Gdyni, z Za- 
brza, z drabiny, z okna, w Wadowi- 
cach, w klasie, w albumie ltd. 


Formy ze | we powinny być — I na 
ogół są — używane w połączeniach 
z rzeczownikami zaczynającymi się 
od co najmniej dwóch apółglosok. 
W przypadku zo plorwazą z tych apół- 
głosek muai być — 8, 4, 82, z, ź lub ź, 
natomiast jeśli chodzi o wa — w albo 
1, Latwo bowiem zauważyć, żo gdyby 
atosować lu postacie z | w, powstały- 
by trudne do wymówienia grupy apół- 
głosek. Powiomy zatom: zo Słupska, 
ze świni, ze szczytu, ze złota, zo 


źródła, ze Źmudzi(ale też np. ze mną) 
oraz wo Włoszoch, wo Francji, wo 
wrześniu, we fraku, wa floclo (równiaż 
wo mniay lip. + 


Nie mą to żalazno reguły ortofonicz= 
ne (tzn. poprawnej wymowy), lecz 
przede wszystkim ogromne udogod- 
nienia. Bo przecież o wiala latwiej 
powiedzieć azybko | wyraźnie np. za 
arobra, wo wal. Naszo jązyki Idą wiąc 
na „łatwizną”, ale jest to zgodna 
z naturalną skłonnością do fonatycz- 
nych uproszczeń. 

Za stosowaniem postaci ze | wo 
przemawia także wymóg zrozumiało- 


ol mowy. Same z | w zlowałyby sią 
bowiem z początkowymi spółgłoska= 
mi rzeczowników, powodując znio- 
kształconia, a niekledy może nawot 
nieporozumienia („za kóry”, „zz ło- 
mu*, „zś: mlechu”, „wW rocławiu*, 
„WF romborku'' ltp.). 

Formy zel wesą coraz popularniej- 
sz0. Spotykamy je również wtedy, gdy 
ich użycie nie jest konieczno np. ze 
Zamościa, ze soklem, we Warszawie, 
wo środę, wo worku. Tak mówią zwła- 
szcza mieszkańcy wsi | południowej 
Polski. Gdzie Indziej — choćby w Słu- 
pasku — to nadużycia mogą trochą 
razić, Aby Ich uniknąć potrzeba jązy- 
kowago wąchu | ataranności w wymo- 
wio. 


MAREK ZBORALSKI 


Przed kilkoma laty można je było 
zobaczyć w prawie każdym sklepie 
zoologicznym. Minęła jednak moda 
na uie i jeśli dalej tak pójdzie, to 
krewetki słodkowodne znikną z na- 
szych akwariów, podobnie jak znik- 
nęły niektóre gatunki ryb, zwłaszcza 
brzanek i bystrzyków. Nie wszyscy 
akwaryści wiedzą, że krewetki roz- 
mnażają się dość łatwo. Trzeba tylko 
w odpowiednim momencić, gdy pod 
odwłokiem samicy larwy zmienią ko- 


NIE POZWÓLMY 
ZNIKNĄĆ KREWETKOM 
Z NASZYCH . 
AKWARIÓW! 


lor z zielonkawego na szklisty, prze- 
nieść przyszłą matkę do osobnego 
akwarium z dobrze natlenianą wodą. 
Gdy zobaczymy  kilkumilimetrowe 
pionowo pływające larwy, to zabiora- 
my od nich matkę | zaczynamy kar- 
mienie. Najlepszym pokarmem jest 
drobny plankton, ale młode krewetki 
Jedzą też Mikrovit I inne, wytwarzane 
w postaci płatków, pasze dla narybku 
ryb akwariowych. 

Krewetki doskonale urozmaicają 


zwiorzący ńwiat naszych akwariów 
| zarazem spełniają rolę służby sani- 
tarnej. Usuwają nadmiar rureczników 
lub skrobanego mięsa, nawot martwo 
ryby są ulubionych ich pokarmem. 
Dzięki tomu akwarla stają sią czyst- 
szo | lopioj żyjo się w nich rybom. 

Sledząca na podwodnym liściu kra- 
wotka jest wdzięcznym obięktom dla 
ciekawych obserwacji biológicznych 
Możemy zobaczyć na przykład, jak 
skorupiak — jakim jest krowotka 
— może drapać się pod skorupką, 
ruszać oczami | wymachiwać anteno- 
watymi wąsami. Nie pozwólmy znik- 
nąć krewetkom z naszych akwariówi 
Rozmnażajmy je, a nadmiar wyhodo- 
wanych osobników przekazujmy in- 
nym akwarystom! 

Czekam na listy od hodowców kre- 
wetek. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


MIBĆ BRZ. 


CAYMI 


Zapisz się do międzynarodowego, esperanckiego, korespondencyj- 
nego klubu przyjaźni KASTORA KLUBO, zrzeszającego dzieci, mło- 
dzież i dorosłych z 60 krajów świata. 

Adres: Kastora Klubo, ul. Puławska 3-11, 02-515 Warszawa. 

Zainteresowanym wysyłamy szczegółowe informacje. 


Zabawy pasjonujące i pożyteczne | 


AMERICAN STANDARD 


Wysyłając do nas datę urodzenia otrzymasz twój indywidualny test 
uzdolnień, specjalnych predyspozycji oraz inne ciekawe analizy. 
COMPUTER ASPECT, 32-410 Dobczyce, skr. 7. 
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— Bardzo wątpię — odpowiedziała pani Katarzyna tonem, który 
świadczył, że intencje redaktorów „„Kukuryku'”' nie budzą w niej żadnych 
wątpliwości. — Dobrze wiem, co tkwi w głowach braci Malinowskich! 

Pociąg całą siłą pary biegł na zachód. Z pagórków obrośniętych 
zielenią wesołych świergotliwych lasów wystawały gdzieniegdzie skal- 
ne głazy, gdzieniegdzie mignęły skupiska białych domów pokrytych 
czerwoną dachówką. Pociąg okrążał błękitne jeziorko upstrzone żag- 
lami; przy brzegu gromada dzieci pluskała się w wodzie. Podróżni 
z ciekawością wyglądali przez okna. Z okna wagonu w pobliżu lokomoty- 
wy wychylał się jegomość w niebieskich okularach, z czarną, rozwich- 
rzoną brodą i sterczącym kosmykiem włosów na głowie! 

Marynia podniosła alarm. 

— Ciocfu! — zawołała. — Ten pan w niebieskich okularach! O, tam, 
w oknie! Niedaleko parowozu! 

Pani Katarzyna zerwała się na równe nogi i usiadła z powrotem. 

— Co się stało? — zainteresował się otyły Niemiec. — Czym gnadige 
Frau* się zdenerwowała? 

— W pociągu znajduje się złodziej — objaśnił krótko Henryk. 

— Złodziej? — zdziwił się Niemiec. — To niemożliwe! W Cesarstwie 
Niemieckim nie ma złodziei! A tym bardziej w zagranicznym pociągu 
— dodał z dumą. — W paryskim kurierze! 

Henryk potrząsnął przecząco głową. 

— Jest złodziej. Z pewnością. 

Otyły obywatel zaperzył się. 

— Nie mogę w to uwierzyć! Jestem inspektorem policji, proszę pana! 
W szóstym dystrykcie Berlina! Spitzbubenstrasse 4! 

— Tym samym pociągiem jedzie osobnik w niebieskich okularach, 
który ukradł upoważnienie do odbioru naszego spadku. Wystarczy 
wyjrzeć przez okno, żeby go zobaczyć! 

Inspektor policji — w cywilnym ubraniu opiętym na nim jak mundur 
— podskoczył do okna. 

— O tam! — wskazała Marynia. — Tuż za lokomotywą! 

— Ach, so!** — twierdził Niemiec z oburzeniem, które świadczyło, że 
buntuje się w nim poczucie porządku. — Trzeba go natychmiast 
aresztować! 

— Próbowałem to zrobić po drodze — odparł Henryk. — Niestety, 
pociąg zbyt krótko stał, uciekł mi ze stacji... Zapłaciłem karę, gdyż 
chciałem wskoczyć w biegu. 

— Nie wolno wskakiwać w biegu! — ostrzegł inspektor urzędowym 


tonem. — Surowo wzbronione! Zresztą nie będziemy czekali na 
zatrzymanie pociągu! — zapowiedział energicznie. — Na stacji łatwiej 
złodziejowi umknąć! Zaraz przejdziemy wzdłuż wagonów, po stopniach! 

— Ależ, Hans, przecież jesteś na urlopie — zaczęła nieśmiało chuda 
Niemka, lecz spojrzenie męża szybko zamknęło jej usta. 

Otyły obywatel cesarstwa otworzył drzwi przedziału, Henryk niepew- 
nie postąpił za nim. 

— Nie narażaj się, Henryczku! — zawołała pani Katarzyna załamując 
rozpaczliwie ręce. — Ten pan da sobie radę bez ciebie! 

— Jestem potrzebny, mamo — tłumaczył młody lekarz wysuwając się 
ostrożnie na stopień wagonu. — Nie wypada mi zostać... 

Marynia zatrzasnęła drzwi i wychyliła głowę przez okno. Gruby 
inspektor przesuwał się w kierunku parowozu chwytając się za poręcze 
i ocierając brzuchem o ściany wagonów, w ślad za nim dążył doktor 
Pigłowski. Pęd powietrza szarpał na nich ubranie, rozwiewał włosy. 
Pociąg biegł'przez falisty teren najeżony lasem okopconych budynków 
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Moda jest toraz taka (a kiedy 
taka nie była, hm?!), że eksponuje 
zgrabne nogi. Służą ich pokazy 
waniu spódniczki mini, a także 
barwne, elastyczne rajtuzy, zwa- 
ne nie wiadomo dlaczego... get- 
rami. 

Owe... no, niech będzie — got- 
ry pojawiły się już jakiś czas temu 
(tak ze trzy, cztery lata będzie), 
ale dotychczas funkcjonowały 
wyłącznie w wersji czarnej. Osta- 
tnio mnożą się kolorowe. Gład- 
kie, czyli jednobarwne, a i różne 
takie... pstrokate. W kropki, w pa- 
ski, w kwiaty... Czym bardziej 
papuzie, tym bardziej stylowe 
— to jest właśnie to, żeby oko 
drgało, a zęby boleć zaczynały od 
patrzenia na nie. 

Nie jest to oczywiście moda 
z gatunku „ciuch elegancki”, ale 
jeśli ktoś lubi chodzić ubrany „na 
wesoło'' — rzecz jest znakomita! 
Pod warunkiem, że się ma zgrab- 
ne nogi, bo takie getry w różno- 
kolorowe kwiaty-olbrzymy zwra- 
cają na nogi uwagę otoczenia. 
Głupio więc byłoby się wygłupić! 

Ta ostatnia uwaga nie oznacza, 
rzecz jasna, że getry takie są dla 
większości dziewczyn niewska- 
zane. Myślę, że wręcz przeciw- 
nie, większość bowiem dziew- 
czyn ma nogi zgrabne, a pewne 
ich mankamenty można... ukryć 
pod dodatkami. Na przykład jeśli 
się ma zbyt obfite uda, nie powin- 


no się ich w getrach odsłaniać, 
a przykryć je dłuższą, bo do kolan 
sięgającą jakąś tuniką. 
Dziewczyny szczególnie wy- 
smukłe w biodrach mogą takie 
getry nosić nawet w charakterze. 
obcisłych spodni; kto się tego 
krępuje — niech je swetrem czy 
bluzką zasłoni. Tutaj różne moż- 
liwości są dozwolone i każda 
dziewczyna sama decyduje, jaką 


Mei i ZA dra, 


wybierze. Jedna jest tylko zasada 
— te getry powinno być w jakiś 
sposób widać! Bowiem ich ukry- 
wanie (pod spodniami, pod długą 
do pięt spódnicą) nie ma wiel- 
kiego sensu, za kosztowne są, 
aby to było warto robić. 

A skoro jesteśmy przy cenie, to 
— uważajcie! Te wielobarwne ge- 
try są modnym przebojem, więc 
niektórzy sprzedający będą 


chcieli wziąć za nie jak najwięcej. 
Nie dajcie więc z siebie zedrzeć 
ceny absurdalnej. Można je kupić 
(i nie jest to żaden akt łaski sprze- 
dającego) ża około 100 tysięcy, 
więc jeśli ktoś będzie chciał 200 
tysięcy (widziałam i taką ofertę), 
to należy się wyłącznie roze- 
śmiać i powędrować dalej. Nawet 
z gołymi nogami. Wkońcu jest już 


RIUSZKA 


fabrycznych i kominów. Dym snuł się po niebie, fruwały płatki czarnej 
Pasażerowie z ciekawością przyglądali się wędrówce dwóch 
mężczyzn po stopniach. Z pobliskiego przedziału drugiej klasy wyjrzał 
młody człowiek w słomkowym kapeluszu, od strony parowozu ukazała 
się głowa osobnika w niebieskich okularach — i za chwilę zniknęła 
Marynia pobiegła do przeciwległego okna: z drugiej klasy wyglądał 


sadzy 


młody człowiek w słomkowym kapeluszu, dalej majaczyła twarz w nie- 
bieskich okularach, z kosmykiem włosów sterczących ku górze i kos- 
mykiem czarnej brody. 

Henryk mijał drzwi przedziału drugiej klasy, gdy z otwartego okna 
wychyliła się głowa jednego z braci Malinowskich 

— Dzień dobry, drogi konsyliarzu! — odezwał się przedstawiciel 


redakcji 
gram? 

Doktor skinął głową 

— Bardzo panom dziękuję — odpowiedział przyspieszając kroku 

— A cóż się stało, że pan urządza tak ryzykowny spacer? — pytał 
młody człowiek w słomkowym kapeluszu. 

Doktor Pigłowski próbował możliwie najprędzej oddalić się od przed- 
stawiciela prasy, ale na przeszkodzie stanął inspektor, który właśnie 
zatrzymał się, by trochę odsapnąć. Redaktor „Kukuryku”' powtórzył 
uprzejmie pytanie 

— Złodziej znajduje się w tym pociągu — odrzekł Henryk wymijająco. 

— Złodziej? — zdziwił się przedstawiciel prasy. — | pan, konsyliarzu, 
go ściga? To niesłychanie interesujące! 

— Osobnik w niebieskich okularach, który ukradł upoważnienie do 
odbioru spadku — uzupełnił młody lekarz, uważając za niezbędne 
wyjaśnić swą pozycję nie licującą z powagą wykonywanego zawodu. 

— To jeszcze bardziej interesujące! — stwierdził dziennikarz. — Nad 
tym faktem redakcja „Kukuryku” nie przejdzie obojętnie do porządku 


Kukuryku”. — Spodziewam się, że pan otrzymał nasz tele- 


dziennego... Hm... Osobnik w niebieskich okularach?... Przeszukamy 
z bratem lewą stronę pociągu — dodał stanowczo. — Łatwiej go 
osaczymy 


Za chwilę rozległo się trzaśnięcie przeciwległych drzwi przedziału. 
Gruby inspektor wyraził zadowolenie z należycie zorganizowanej ob- 
ławy” energicznie ruszył w kierunku parowozu. 

Upłynęło kilka minut; z okna najbliższego wagonu wyjrzała głowa 
młodego człowieka w słomkowym kapeluszu. 

— Was ist los?*** — zaniepokoił się Niemiec. — Dlaczego nie pilnują 
tamtej strony? 

Otyły Inspektor szarpnął klamkę | wszedł do środka przedziału 
wywołując zdziwione spojrzenia pasażerów. Henryk wsunął się za nim. 
Jeden rzut oka wzdłuż lewej połowy pociągu zelektryzował przed- 
stawiciela cesarskiej policji: na stopniach sąsiedniego wagonu trzepotał 
się bezradnie osobnik w niebieskich okularach, w długim surducie, 
z podróżną torbą w ręku, usiłując przytrzymać czarny kapelusz sfruwa- 
jący mu z głowy; zbliżył się do niego Jeden z braci Malinowskich. Z tyłu 
spieszył konduktor wygrażając pięścią. 


— Mamy go! — obwieścił z triumfem inspektor gwałtownie otwierając 
drzwi i zeskakując na stopnie. — Już nam nie ucieknie! 

W tym momencie osobnik w niebieskich okularach zniknął we wnętrzu 
pociągu; w ślad za nim zniknął młody człowiek w słomkowym kapeluszu 
i konduktor. Inspektor i lekarz szybko posuwali się naprzód, zaglądając 
kolejno do okien: w pustym przedziale trzeciej klasy siedział jeden 
z braci Malinowskich z nogą założoną na nogę i rękami splecionymi na 
piersiach. Niemiec otworzył drzwi i pierwszy wskoczył do wagonu. 

— Wo ist der Dieb?!**** — krzyknął. 

Dziennikarz spojrzał na niego ze zdziwieniem. 

— Gdzie się podział osobnik w niebieskich okularach? — dopytywał 
Henryk. 

— Nie mam pojęcia — odparł ze spokojem przedstawiciel prasy. 
— Schowałem się tu przed konduktorem. 

— Przecież pan był o dwa kroki od złodzieja! — zawołał nerwowo 
lekarz. 

— Myli się pan, konsyliarzu — oświadczył z godnością członek 
redakcji „„Kukuryku'”'. — Sądzę, że pan widział mego brata... 

— Brata? — powtórzył doktor Pigłowski. — Przyznam się, że nie 
potrafię panów odróżnić. 

— Mój brat nosi krawat w czarne kropki, a ja w granatowe kropki 
— odrzekł młody człowiek. — Po to, żeby łatwiej było nas odróżnić i żeby 
nam samym się nie myliło. 

W tym momencie w otwartych drzwiach ukazał się drugi z braci. 

— (o się stało ze złodziejem? — rzucił się do niego inspektor. 

Pan Malinowski w krawacie w czarne kropki rozłożył ręce. 

— Zniknął mi z oczu, gdy konduktor dopadł nas na stopniach wagonu 
— odpowiedział. — Udało mi się uciec... 

Niemiec zmarszczył gniewnie brwi i otworzył usta, by wydać sąd 
o pomocy braci Malinowskich, gdy do przedziału wkroczył konduktor. 

— Gdzie jest mężczyzna w niebieskich okularach? — spytał inspektor. 

Konduktor sięgnął do kleszeni I wyciągnął gruby notes. 

— Ja go również szukam — oświadczył urzędowo. — Szukam go do 
kompletu. Panowie zapłacą karę za chodzenie wzdłuż pociągu podczas 
biegu. Przebywanie na stopniach jest surowo wzbronionel 

Otyły przedstawiciel porządku gwałtownym ruchem podał mu legity- 
mację. 

— Jestem inspektorem policji! — zawołał. — Ścigamy złodzieja 
w niebieskich okularach! 

Konduktor poderwał się | przyłożył rękę do daszka czapki. 

— Zum Befehl, Herr Inspektor! — Jestem na rozkazy! — zameldował 
służbiście. — Właśnie wjeżdżamy na dworzec w Kolonii... Zaraz 
możemy wysiąść | przeszukać pociąg. 

— Przepadło! Na dworcu on umkniel 7 

— To już Kolonla?! — wykrzyknął doktor Pigłowski, — W Kolonii się 
przesiadamył... 


*Gnadige Frau (niem.) — Szanowna panl. 

**Ach, sol (nlem.) — Ach, takl 

***Was Ist los? (nlem.) — Co się dzieje? 

****Wo lst der Dleb? (nlem.) — Gdzie jest złodziej? ż 
dn, 


s 
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CO DALEJ 
Z POLSKIM © 
MAŁYM 
DIESLEM? 


BIELSKO-BIALA (PAP). Klika lat temu w Vły- 
twórni Śllników Wysokoprążnych „Andoria” 
w Andrychowie w woj. bielskim powstał nowo- 
czesny silnik wysokoprężny o mocy 70 koni 
mechanicznych. Miał się siać napędem dla 
wozów dostawczych, m.n. żuka i nysy. Spalał 
10 litrów oleju napędowego. 

Program rozwinięcia produkcji andrychows- 
kiego dlesla nie znalazł — z braku środków 
— uznania ani też poparcia w resorcie — I dziś 
produkuje sią go w szczątkówych Wościach 
400-1000 sztuk rocznie. Jest drogi, nie stać na 
nilego prywatnych odbiorców. 

wWŚW „Andoria” przeżywa poważny kryzys, 
zmniejszył sią zbyt na ich silniki zarówno do 
autobusów, jak i maszyn żniwnych, głównie 
kombajnów zbożowych | paszowych. Raz po 
raz notuje się przerwy w pracy przedsiąbiorste 
wa 

Nadzieją na poprawę sytuacji zakladu bory- 
kającego się z poważnymi trudnościami gos- 
podarczymi jest nowo skonstruowany przez 
mgr. Inż. Stefana Marka z WSW „Andoria” 
silnik „mały dlesel” przeznaczony d0 aut 680- 
bowych. Silnik przetestowała Fabryka Samo- 
chodów Osobowych na Żeraniu i kiedy spo- 
dziewano się, że będzie zainteresowana jego 
produkcją... wycofała się. Testy wykazały zale- 
ty silnika inż. Marka, który pod względem mocy 
momentu obrotowego odpowiada zaletom sil- 
nika Volkswagena. 

— FSO woli import i dlatego — jak oświad- 
czył inż. Marek — zrezygnowała z jego produk- 
cji. Ale ja nie zrezygnowałem. Opracowałem 
| wykonałem jego nową wersję montując go we 
własnym 12-letnim fiacie 125. Nowy silnik spala 
5-6 litrów oleju napędowego na 100 km w ruchu 
miejskim, a na dalszych trasach mniej niż 
5 litrów. 

WSW „Andoria” w obecnej sytuacji nie ma 
większych szans na rozpoczęcie jego seryjnej 
produkcji — stwierdza konstruktor. Silnik moż- 
na zastosować także w polonezach, przy czym 
nie wymaga żadnych zmian w zawieszeniu 
i karoserii 

— Liczę bardzo na prywatnych sponsorów 
— powiada inż. Stefan Marek. —Po otrzymaniu 
dokumentacji patentowej mojego „małego die- 
sla” zwrócę się nie tylko do właścicieli warsz- 
tatów naprawczych, ale także do zagranicz- 
nych producentów. Szkoda jednak wielka, że 
„mój silnik” próbują przekreślić rodzimi mono- 
poliści. Jak tu walczyć o postęp i nowoczesność 
— powiedział konstruktor. 


V OKAZJA! W 


Zestawy atrakcyjnych horoskopów wysyła KAJ. 
Przyślij kartkę z adresem i dokładną datą uro- 
dzenia. 

74-111 Lubanowo. 
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JASON 
DONOVAN 


— prosto 
z koncertu 


(korespondencja 
z Londynu) 


© Czy on umie śpiewać? 

Nie jest na pewno najlepszym plo: 
senkarzem w świecie i wcale nie 
udaje, że jest Inaczej, Podczas kon- 
certu daje z siebie wszystko. A im 
bliżej końca, tym bardziej widoczne 
jest jego zmęczenie. Wcale tego zre 
szlą nie ukrywa 

Swoje plosenki śplewa nieco za 
wysoko. Być może, gdyby były one 
wykonywane o ton niżej, łatwiej było- 
by mu je śpiewać 

© Czy może tańczyć? 

Włączył do swego repertuaru kilka 
rutynowych tańców, które wykonuje 
w towarzystwie dziewczyny | wycho- 
dzi Im to całkiem nieżle. Najlepszy 
jest Jednak, kledy przyjmuje imponu- 
jące pozy przed mikrofonem 

© Czy rzeczywiście tak dobrze gra 
na gltarze? 

Mimo trudności, aby w ogólnym 
hałasie wyłowić dźwięki gitary, cza- 
sami się to udaje. | wszystkie dźwięki 
wypadają dużo lepiej niż na płycie 
Jason gra na gltarze kilka swoich 
plosenek, m.in. „Too Many Broken 
Hearts" | brzmią one świetnie 
© Dlaczego na widowni jest dużo 
dzieci? 

Mnóstwo ludzi, którzy mają po dwa- 
dzieścia lub nieco więcej lat, ciągnie 
swoje pociechy na koncerty Jasona 
Myślę, że robią to, by mleć powód, 
aby samemu go obejrzeć I posłuchać. 

© Jak zachowuje się na scenie? 

Cóż. Na pewno nie zmienia się 
w rockowego zwierzaka. Wie, jak dać 
wspaniały pokaz. Jest dobry aktorsko, 
zajmuje widownię, po prostu chce go 
się słuchać | oglądać, Mógłby być nie 
ogolony, napinać muskuły, ale przy 
plosenkach, które wykonuje, nie ma to 


specjalnego znaczenia. (br) 


WSZYSTKO W PORZĄDKU, 
WIĘC OD POCZĄTKU! 


Dwie sensacyjne wiadomości o podobnej Irońci 
rozeszły alę niedawno głośnym echóm po Polaca 
po kllku latach przerwy renklywowały alą wlaśnie 
dwie supergrupy — Maanam | iopublika. A co to 
oznacza dla polskiej muzyki rockowej lo chyba 
Jasne. Ostatnio lata nie były przecioł najazczęń 
liwsze dla naszego rocka. Chociaż powatało wiola 
nowych grup, żadna z nich nie zdobyła takiej 
popularności, żadna nie zgromadziła na koncor 
tach tylu fanów, Ilu na początku lat oslemdziesią 
tych miały Maanam, Parfect, Lombard czy Repub 
lika. Wyjątkiem ostatnich miesiący może być tylko 
De Mono, choć popularność | dorobek tej grupy 
nle może być jeszcze porównywany z dokonania- 
mi tamtych. Żadnomu z młodych polskich zo 
społów rockowych nie udało się wykreować oso- 
bowości estradowych na miarę Kory czy Grzogo 
rza Ciechowskiego. | moża dlatego, żeby przypo 
mnieć jak nieskończonym żywiołem jest 
rock'n'roll, to oni właśnie teraz wracają 

Zanim jednak poznamy Ich nowe nagrania, 
warto przypomnieć dotychczasowo osiągnięcia 


MAANAM 


Obllcze | skład grupy, z jaklego znana jest 
najlepiej, ukształtowały się w roku 1980, ale 
początki Maanamu sięgają jeszcze połowy lat 
siedemdziesiątych. Jej niewątpliwym liderem był 
Marek Jackowski, który w tamtych czasach two- 
rzył wraz z Milo Kurtisem duet gitar akustycznych 

W lutym 1976 roku po raz pierwszy wystąpiła 
z nimi żona Jackowskiego, Olga, od czasów 
fascynacji ruchem hipisowskim nazywana Korą. 
Jej nietuzinkowa osobowość i samorodny talent 
wokalny szybko zostały dostrzeżone przez pub- 
liczność, Wkrótce Milo Kurtisa zastąpił John Po- 
rter, Anglik osiadły w Polsce, a muzyka Maanamu 
nabierała coraz bardziej rock'n'rollowego chara- 
kteru 

Wiosną 1979 roku John Porter założył własny 
Porter Band, a Maanam nagrał swój pierwszy 
singel z plosenkami „MHamlet” i „Oprócz”. Ta 
ostatnia to jedyny utwór zespołu zaśpiewany 
przez Marka Jackowskiego 

Przełomowym dla grupy okazał się rok 1980. 
Zdobyła wtedy ogromną popularność po wykona- 
nlu na festiwalu opolskim „Boskiego Buenos”, 
nagrała pierwszą płytę długogrającą oraz wzięła 


= | RE" 


udział w filmie „Wielka majówka”. Wtedy teź 
ustalił się jej skład. Do Kory i Marka Jackows- 
kiego dołączyli Ryszard Olesiński, Paweł Mar- 
kowski I Bogdan Kowalewski. Ostra, agresywna 
muzyka lidera oraz szokujący image wokalistki 
| niebanalne teksty jej piosenek nie pozwoliły 
nikomu pozostać obojętnym 

Kilka następnych lat to nieustające pasmo 
sukcesów Maanamu — niezliczona ilość koncer- 
tów, wielkie hale wypełnione po brzegi, stała 
obecność na „„trójkowej”' liście przebojów, wresz- 
cie kilometrowe kolejki po płyty (pamiętam, bo 
sam stałem). Dziś może brzmieć to trochę fantas- 
tycznie, ale tak wtedy naprawdę było. Maanam 
szybko stał się polską grupą numer 1. 

Kolejne płyty: „O!”, „Nocny patrol" i „Mental 
cut'' udowodniły, że nie była to chwilowa popular- 
ność. A że rozgłos towarzyszący grupie szybko 
przekroczył granice Polski, zespół coraz częściej 


- Sulcida blonde 
E icide blonde 


koncertował w Europie Zachodniej, zbierając bar- 
dzo pochlebne recenzje, Zaowocowało to wyda- 
niem na tamtym rynku longplayów „Night patrol”, 
„Totalski no Problonski" (płyta koncertowa) 
| „Wo cat”. Maanam wystąpił także w kolejnych 
filmach — „Koncercie” | „Czuję się świetnie”, 
który był próbą określenia zjawiska popularności 
toj grupy na skalę niespotykaną dotychczas 
w Polsce 

| nagle zupełnie nieoczekiwanie po koncercie 
charytatywnym w warszawskiej Sali Kongreso- 
waj, w styczniu 1985 roku nastąpiła cisza. Zmę- 
czenie ciągłą pracą oraz wynikające z niego 
napięcia I problemy w życiu osobistym dały znać 
o sobie. | chociaż Maanam olicjalnie nigdy nie 
przestał istnieć, jego działalność w następnych 
latach była bardzo ograniczona 

Po półtorarocznej przerwie Kora i Marek Jac- 
kowski, bo tylko oni pozostali ze „starej gwardii”, 
nagrali singel z piosenkami „Jesteśmy ze stali' 
I „Ty, nie ty”. W zmieniającym się składzie 
częściej koncertowali na Zachodzie niź w Polsce, 
bo do tego zmuszały ich podpisane wcześniej 
kontrakty. Mimo przeciwności losu nagrali kolej- 
ny, bardzo dojrzały i interesujący longplay „Się 
ściemnia”. Niestety niemal zupełnie nieznany, 
gdyż firma Pronit wydała go z wielkim opóź- 
nieniem w 1989 roku, w symbolicznym nakładzie 

| wreszcie ubiegły rok przyniósł kolejny prze- 
łom. Po wspaniale przyjmowanych koncertach 
w Stanach Zjednoczonych i wydaniu tam pierw- 
szej części kompaktowego zbioru „The best of 
Maanam'' (wkrótce wyjdzie część druga i obie 
będzie można kupić także u nas) zespół znowu 
istnieje w starym składzie, a na brak jego aktyw- 
ności na pewno nie będziemy narzekać 

Wkrótce czeka nas wielka trasa koncertowa po 
całej Polsce. Doskonały sprzęt oraz scenografia 
i pomysły sceniczne przygotowane przez Korę 
gwarantują światowy poziom. A i płyt też nie 
powinno zabraknąć. Wśród wydawnictw powtór- 
kowych ukaże się m.in. zbiór nagrań singlowych, 
a jeszcze przed końcem tego roku poznamy 
najnowszy longplay Maanamu. Skończył się „„kra- 
kowski spleen'' i już „się (nie)ściemnia"'. A skoro 
„wszystko w porządku, więc od początku”... 


RYSZARD JAŹWIŃSKI 
Fot. MIROSŁAW STĘPNIAK 


Don't you w 

What you're doin* 

4 RE g JB 
4 Yea i 
Suicide biondo 

- Suicide Bieco 


| Sulcide błondo (0 
Was the colour of her halr You wanna make 
Like a cheap distraction Ide blonde 
For a new affair Love devastatlon 
She knew It would finish Suicide blonde 
Before it began __ You wanna make her 
Oh baby you lost the plan Suicide blonde 
ł Love devastation 
You wanna make her Sulolde blonde 
| „Sulclde blonde Ą 
Love devastatlon You wa! lake 
Sulcide blonde „, You wanna make 
You wanna make her You wanna make her 
Suicide blonde Sulcide blonde 
Love temptation You wanna make 
Suicide blonde Oh that's the story 
5 > Everything you wanna be 
Stripped to the beat Everything you are ara 
But her clothes stay on Oh yeah 
White light everywhere 
You can seo that thoy are 7 
Such a squeeze 9 
A mad sad moment Yeah 
Glory to you Love devastation 
Glory to you You wanna make her 
Take me there Suicide blonde 
Ooh take me there oh Love devastatlon 
Sulcide blonde 
> 7 , You wanna make her 
Sulcide blonde 


Jeste 
kumplami 


śmy 


On jest szesnastolatkiem, a na imię 
ma Jurek. Oczy ma brązowe, a włosy? 
(tu musiałbym się zastanowić — cze- 
go nie lubię robić) włosy też ma. Jest 
niższy ode mnie o „x cm. Jurek jest 
dobrym matematykiem, chociaż  in- 
nych przedmiotów też nieżle mu idzie. 
Nawet doczepił się do niego (niesłu- 
sznie) przydomek mający pięć liter: 
pierwsza K a ostatnia N. 


Chodzimy razem do szkoły, do toj 
samej klasy | siedzimy w jodnoj ław- 
ce. Praktycznie zawszo jestośmy ra- 
zem 

Mój przyjaciel ma duże poczucie 
humoru, jest odpowiedzialny, przyja- 
cłelski | daruje mi każdy wybryk, za co 
bardzo go lubię. Czasami się pokłóci- 
my, a nawet pobljemy. Później jostoś- 
my najlepszymi kumplami, przepra- 
szamy się I znowu kłócimy się o to, kto 
zaczął poprzednią kłótnię. Ale, czy to 
ważne? Nie. Najważniejsze jest to, że 
się lubimy | jesteśmy kumplami. 

Artur Maźniak — Częstochowa 


Przyjaźń to nie same korzyści 


Dwa lata temu znalazłam się bez 
przyjaciółki szkolnej, ba! koleżanki od 
serca, czyli nie takiej na co dzień czy 
jeden dzień, ale na zawsze. 

W mojej klasie była tylko jedna 
osoba, która czuła się podobnie jak ja. 
Właśnie Agnieszka. | zaprzyjaźniłyś- 
my się 

Agnieszka jest ładna, więc przyja- 
ciół i kolegów jej nie brakuje. Ona lubi 
mieć dużo przyjaciół. Jedną z cech 
charakteru Agnieszki jest bezintere- 
sowność | chęć niesienia pomocy in- 
nym. Bardzo często koleżanki proszą 
nas o wytłumaczenie czegoś z chemii 
lub innego przedmiotu, a my tłuma- 
czymy im z radością i nie żądamy 
niczego w zamian. Jedyną i dostate- 
czną zapłatą jest dla nas dobra ocena 
koleżanki 

Dość często kłócimy się, ale taka 
niezgoda trwa krótko. Naszym wspól- 


nym hobby jest harcerstwo | turystyka 
(rajdy). W zastępie „niestety” ja jes- 
tem zastępową, a Aga „tylko”' harcer- 
ką. Przeżyłyśmy już wspólnie kilka 
rajdów, a przyniosły nam one wspa- 
niałe i niezapomniane wspomnienia. 
Los tak sprawił, że obydwie jesteś- 
my spod znaku Skorpiona, fajnie nie? 
Żadna z nas nie ma przed drugą 
sekretów i zwierzamy się sobie ze 
wszystkiego. Agnieszka jest na tyle 
tolerancyjna, że uznaje moich przyja- 
ciół. Podoba mi się wieczny uśmiech 

na jej twarzy 
Naszą dewizą jest hasło: „przyjaźń 
to nie znaczy tylko brać, trzeba także 

coś dawać. 
Aleksandra z Oleśnicy 


Ola i ja jesteśmy przyjaciółkami już 
od kilku lat. Ona jest wyższa ode 
mnie, ma ciemne włosy i szare oczy. 
Nosi okulary i lekko się jąka, przez to 


Świetnie 
się 
dobrałyśmy 


„Mówisz, że w ńwlocio przyjaciół 
brak 
Te słowa ci powiedzą, że nio jest tak.” 


Każdy powinien mieć awojego 
przyjaciela, kogoś bliskiego, komu 
można by zwiorzyć sią ze awolch 
problemów. Ja mam kogoś takiego. 
Poza mamą | tatą mam przyjaciółkę 
o Imieniu Kamila. Jest dziewczyną 
pozornie spokojną, ale gdzieś tam 
w niej można znaleźć dużo energii 
i szaleństwa. Kamila jest dość wyso- 
ka | ładna, ma 14 lat, a jej znakiem 
zodlaku jest Lew. Do jej cech charak- 
teru można zaliczyć słabość do pew- 
nego... „Muchomóra”. Wesołość, to- 
warzyskość | robienie niespodzianek 
to także jej zalety. 


co roku jeździ do Torunia na kurację, 
która ma ją z tej wady wyleczyć. Mnie 
to w ogóle nie przeszkadza, chociaż, 
kledy Ola się denerwuje, potrafi mó- 
wić bardzo płynnie | czasem żartuje- 
my, że ona jąka się, aby pomyśleć co 
dalej powiedzieć. 

Moja przyjaciółka jest dobrą uczen- 
nicą | ja czasem z tego korzystam, bo 
jak wszyscy twierdzą — jestem zdol- 
na, ale leniwa. Ola ma dużo cierpliwo- 
ści do mnie 

Mamy wspólne zainteresowania 
— zbieranie znaczków, naklejek, ka- 
set magnetofonowych. Łączy nas tak- 
że harcerstwo, z którym Jesteśmy 
związane od kilku lat. Często wspomi- 
namy rajdy, wycieczki i różne przygo- 
d 


Przyjaźnimy się, aby mieć przy so- 
bie kogoś, komu można powierzyć 
sekrety, kogoś kto pomoże, da radę 
i pocieszy. Przyjaźń uważamy za po- 
święcenie, a nie same korzyści. 

Agnieszka z Oleśnicy 


Na wszystko znajdzie czas, choćby 
na słuchanie muzyki | aport — In- 
teroaujo nią koraańską aztuką aamo- 
obrony lnokwondo. Razem uczęsz- 
czamy do klubu „Start” na treningi 
wkrótce egzaminy, a ja głąboko wie- 
rzą, że Kamili uda się zdać na zieloną 
belką 

Ona wprost uwlolbia sią śmiać, 
a poza tym wszystkim moja przyja- 
ciółka jest dobrą uczennicą 

Mówiąc krótko I węzłowato, Kamila 
jest miłym I sympatycznym stworzon- 
kiem. 

Dorota — „Gondola” 


Moją najlepszą przyjaciółką jest 
pewna, przypadkowo poznana, kole- 


żanka mojej koleżanki — Dorota. Jest 
ona dziewczyną pełną życia | NZD, 
a przy tym szaloną. 

Zainteresowania | gust mamy po- 
dobne, a jednak wyglądamy zupełnie 
Inaczej. 

Dorota ma też 14 lat I, jak przystało 
na urodzonych pod znakiem Barana, 
jest zadziorna. Zwykle nie daje za 
wygraną, ale wobec mnie potrafi się 
opanować. Uwielbia moje niespo- 
dzianki, ale nie lubi na nie długo 
czokać. Jest pełna energii, szczegól- 
nia na treningach, a to się opłaca, bo 
ma świetna wyniki sportowo. W szko- 
la jednak gorzej jej się wiedzie niż na 
treningach taekwondo. Piszo z kolal 
świetne wypracowania, co widać po 
mojej charakterystyce, którą sporzą- 
dziła. 

Bardzo ją lubię za to, że jest miła, 
towarzyska, a przede wszystkim, ża 
jest sobą. Lubią z nią przebywać, 
dzielić wspólnie smutki | radości I po 
prostu żyć. 

Uważam, że jesteśmy świetnie dob- 
ranymi przyjaciółkami, których nic nie 
zdoła rozłączyć. 

Kamila D. — „Drakula” 


GWARANTUJEMY DOBRĄ ROZRYWKĘ 


ORAZ NAGRODY 


„EME, LEGE, FRUERE!_ 


- (kup, czytaj, ciesz się!) 


Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne polecają wszystkim uczniom przygotowu- 


jącym się do egzaminów do szkół średnich: 


A. Stypka 
J. Wójcik 
Z. Kwiatkowski 


A. Bogdańska-Zarembina 


E. Bobrzyńska 


D. Cichy 


B. Grabowska, B. Zasada 


Z. Krawcewicz 


H. Kaczorek, Z. Słówko 


Wszystkie wymienione książki można kupić w zespole księ- 
garń firmowych WSiP w Warszawie, przy ul. Ą 
i pl. Dąbrowskiego 8 oraz w innych księgarniach na terenie. 2 


całego kraju. 


Ćwiczenia gramatyczne w klasach 4 — 8 
Ortografii i interpunkcji nauczę się sam 
Testy z chemii dla klasy 7 i 8 


Chemia nie jest trudna 


Sprawdzanie i utrwalanie wiadomości z nauki o czło- 


wieku 


Gry dydaktyczne w nauczaniu biologii w szkole 


podstawowej 


Zbiór zadań z egzaminów wstępnych z matematyki 


do szkół średnich 


Zadania dla uczniów klas 5 — 8 uzdolnionych 


matematycznie 


Zadania z fizyki dla szkoły podstawowej 


4 


Kredytowej 93 


14 


ZNAJDŹ RÓŻNICE! 


Te dwa obrazki — na pierwazy rzut oka jednakowe 
— różnią się 8 szczegółami. Na wyszukanie ich otrzy 
mujesz 2 minuty, a jeżeli nawet w dluższym czaso nie 
znajdziesz wszystkich różnie, to zajrzyj do następnego 
numeru, w którym ukażo się rozwiąznnio. 


Zadanie premiowane nr 866 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są mate- 
matyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek to 
jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich zna- 
kami, zarówno w kierunku poziomym, jak I pionowym. 
Start! 


CO JESZCZE? 


narciarskiej. A co eszcze znaczy to słowo? 


Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi 
jest prawidłowa: 


a) rodzaj wysokiego pierścienia służącego do 
łączenia dwóch rur, 

b) burmistrz, wójt turecki, 

c) rynna służąca do mechanicznego ładowania 
surówki.do pleców martenowśkich. 


Prostokąt z lewej strony należy podzielić na 6 jed- 
nakowych trójkątów prostokątnych. Aby to uzyskać, 
trzeba poprowadzić pięć linii; trzy narysowane jednym 
ciągiem, bez odrywania ołówka od papieru i dwie 
poziome, A jak podzielić ten sam prostokąt na 6 jed- 
nakowych trójkątów prostokątnych, rysując cztery linie 
Jednym ciągiem, bez odrywania ołówka od papieru? 
Czy potrafisz to zrobić? Początek I koniec rysowania 
linii w Jednym z rogów prostokąta. 


Wyrazy wpisuje się poziomo I pionowo. 
1) rzeka w Rumunii I na Węgrzech, lewy dopływ Cisy, 2) 
bałtycka wyspa, na której znajdował się średniowiecz- 
ny gród słowiański Arkona, 3) sztukmistrz, magik, 4) 
skoszona | wysuszona trawa, 5) bezbarwność, w prze- 
nośni; monotonia. 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach I wpisz je do 
diagramu tak, aby w każdym polu znalazła sią jedna 
nylaba. Rozwiązanie — tylko wyrazy wplaywana prawo- 
| lawoskośnie — przośli| w ciągu 10 dni od daty logo 
numoru pod adrasom: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pramiowane nr 866" 

Prawidlowe rozwiązania wozmą udział w losowaniu 10 
nagród po 20 000 zi 
POZIOMO: 4-5) 60 sztuk, 7-8) mały Jarosław, 8-0) atol na 
czole wyższej uczolni, 9-10) na zakupy, 10-11) gruba, 
miękka tkanina bawełniana, 11-12) w górnictwie szopa 
nad zwałom rudy dla zabezpieczenia od opadów atmo- 
sterycznych, 14-15) Allna dla Balladyny, 15-16) przeci- 
wieństwo zysku, 16-17) zapora, 17-18) duch, zjawa, 19-20) 
krzew, którego llścio zawierają kokainą, 23-24) ojciec 
PIONOWO: 7-13) chce być mądrzejsze od kury, 8-14) pies 


Ogon, Marks, Gołas, wola, ołów, sagan, nawrotnica, 
opat, statua, awanturnik, rogi, anoda, klacz, Idol, Sana, 
skalp. 

Prlmaaprilisowy chochlik przekręcił dlagram o 180”, 
ale niektórzy wykryli to I poprawnie rozwiązali krzyżów- 
kę. 


POŁĄCZ 
"PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozos- 
tałe zadania i łamigłówki dzisiej- 
szej Abrakadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość narysować 
sobie obrazek. Wystarczy w tym 
celu połączyć linlami prostymi - 
kolejne punkty od plerwszego do 
ostatniego. 


Wyrazy wpisuje się poziomo i lewoskośnie. 
1) ślad, 2) karność, dyscyplina, 3) świeży, 
kiszony lub konserwowy, 4) seans filmowy 
przed południem przeznaczony dla dzieci, 5) 
gatunek jabłka, np. złota, szara, 6) związek 
organiczny bardzo czynny chemicznie, rea- 
gując z wodą i amoniakiem tworzy kwas 
(przestaw litery w nazwisku Notke), 7) oszust- 
wo. 


Oto cztery zdjęcia wykonane w krótkim czasie przez fotografa. Ponumerowano je przypad- - 
£ 


kowo od 1 do 4, w innej kolejności niż były wykonane. Przyjrzyj się dokładnie zdjęciom i podaj, 


w jakiej kolejności były wykonane. 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


Z LOGIKĄ NA TY: 4. MYSZKA: 4. SPORTOWCY: 1 — gim- 
nastyka (skok przez konia), 2 — piłka nożna, 3 — tenis, 
4 — szermierka, 5 — skoki do wody, 6 —.wioślarstwo, 
7 — podnoszenie ciężarów. DOMEK: nr 7. 


z telewizyjnej dobranocki, 11-17) nora 
opakowania towaru 

PRAWOSKOŚNIE: 1-8) dawniej rodzaj wizytowago aur- 
duta mąskiego, 3-10) jedna z dwóch w wyrazie szkoła, 
5-12) owalna płytka, na której malarz rozrabia farby, 
13-20) aplot tkaniny przypominający uklad igieł jodły, 
15-22) czupiradło, monstrum, 17-24) modol, np: budynku, 
pomnika, wykonany w zmniejszonej skali z drewna, 
gipsu, tektury. 

LEWOSKOŚNIE: 2-7) małż słodkowodny, 4-0) dawniej 
fundator kościoła, 6-11) szoroka ulica wysadzana drze- 
wami, 14-19) cząść roworu, 16-21) autor, wapólnia z Jod- 
lowskim, słowniczka ortograllcznego, 18-23) pojazd kos- 
miczny. 


12-18) waga 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 851 
2 27 numeru „Swiata Młodych” z dnia 02.04.1991 r. 


Nagrody po 20 000 zł wylosowali 
Antoni Baliński — Łódź, Pawel Grochowski — Piewnia 
Nowa, Magda Krawczykiewicz — Warszawa, Arkadlusz 
Nowak — Sosnowiec, Mariusz Piecuch — Jasionka, Plotr 
Sikora — Chmielno, Malgorzata Suschka — Gliwice, 
Pawel Swoboda — Piastów, Bartlomiej Wróblewski 
— Gorzków, Alojzy Zawadzki — Kamienna Góra. 


Czy potrafisz połączyć każdą czarną połówkę dzbanka z odpowiadającą 
jej białą połówką? 
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Rysunki KRZYSZTOF KOPEĆ 


IP NIESYWNYy 
POMGZCZĘ GO! 


PRZYZNASZ GI- 
WI, ŁE PRAWDĄ 
TU WYJĄTKO- 
woo E 
INPywiIPUN, 


TO JA_JE6TEM SZA- 
LONY,ZE Tek DĄFEM 
SIE, NĄBRĄC . 


NE MIAŁEŚ 
DO CZYNEM 


FOCZEKAJ KOLE- 
LO,ZARAZ MNIE 
PACNIESZ,DUZ 
SIĘ 1 
ROZPĘDZAM 


MIEO ZE MNIE 
ZEGNACIE I NIE 


ODLATODĘ! WIĘCEJ PORY 
WAĆ PRZED MOIM 
BLICZNYMII OCZAM I 


NIC NIE ROZUMIEM, 
ON CHYBA DEŚT 
SZALONY 77? 


Co zrobić 
z Antarktydą? 


Tytułowe pytanie jakby nie na miejscu, bo cóż 
można zrobić z kontynentem pokrytym grubą 
warstwą lodu? A jednak wobec szóstego kon- 
tynentu są różne zakusy. Najgroźniejszym byłby 
podział Antarktydy na ekonomiczne strefy pod- 
porządkowane różnym państwom. 

W tym roku upływa 30-letni termin Traktatu 
Antarktycznego. Z tego więc powodu zebrali się 
w kwietniu w stolicy Hiszpanii — Madrycie, syg- 
natarlusze traktatu, aby zadecydować o dalszych 
losach tej niczyjej dziś części świata. Prawdopo- 
dobnie będzie on utrzymany | przedłużony, co 
sugeruje większość państw-sygnatariuszy. 


Polska od kilkunastu lat jest pełnoprawnym człon- 
kiem traktatu i ma duże osiągnięcia w badaniach 
południowych obszarów polarnych. Na wyspie 
Króla Jerzego posiadamy własną stację polarną, 
na której prowadzimy systematyczne badania 
naukowe. Jest to zresztą warunek konieczny dla 
państw członkowskich. Daje nam to określone 
korzyści: polityczne w postaci współdecydowania 
o losach Antarktydy, ekonomiczne — możliwość 
korzystania z zasobów naturalnych tego regionu, 
w tym z łowisk ryb, i wreszcie pożytki naukowe. Do 
tej pory nasi badacze polarni uczestniczyli w wie- 
lu międzynarodowych programach naukowych, 
m.in. w programie AZIS (badania strefy lodowej 
Antarktyki) i BIOMASS, obejmującym badania 
morskie ekosystemów ze szczególnym uwzględ- 
nieniem roli kryla — małego raczka obficie wy- 
stępującego w wodach wokółantarktycznych. 


— Nasz program badań na lata 1991-1993 
będzie nieco oszczędniejszy — mówi prof. Stanis- 
ław Rakusa-Suszczewski z Instytutu Ekologii 
PAN. — Staramy się ograniczyć wydatki nie 
zmniejszając jednocześnie efektywności badań. 
Zawarliśmy umowę z Holandią, której udostęp- 
nimy naszą stację polarną. Holendrzy biorą na 
siebie część kosztów utrzymania stacji oraz do- 
starczą aparaturę naukową. Stworzy to dodat- 
kowe możliwości rozszerzenia badań. Wcześniej 
nawiązaliśmy podobną współpracę z Hiszpanią 
I Brazylią, co jest dla nas dużym ułatwieniem przy 
transporcie zaopatrzenia. Nowe możliwości ba- 
dań polarnych stworzy również organizowana 
przez Polską Akademię Nauk Fundacja im. Hen- 
ryka Aretowskiego, naszego sławnego badacza 
Antarktydy jeszcze z ubległego wieku. (b) 


